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Podziekowanie 
Wszystkim którzy wzięli udział w uroczystościach po­

grzebowych i nabożeństwie żałobnym za nieodżałowa­
·nej pa mię :i męh, ojca i brata 

~ P· Czesława Różycktego 

' . ' PIOTR-KOVV.SKJ .: 
: '' I • : ' J 

• I 

' ' 

a w szczególności Przewielebnym . księżom: Dziekanowi 
Ooździkowi, i prob. Krz}'szkowskiemu, prez. Sądu Apela­
cy.jnego w Warszawie Kazim. Rudnickiemu i jego małżonce, 
posł. Drozd - Gierymskiemu, mec. Żarskiemu, mec. Wilskie­
mu oraz licznie przybyłym przyjaciołom i kolegom zmar­
łego składają z głębi serca serdeczne „Bóg zapłać". 

Adres Redakcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10·65. żona, synowie; siostry, brat i rodzina. 
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lolei podziemna· i autobusy sa nieczynne - Szoferzy odmawiają 
1 
. . Drzewoienia pasaieróW - S1tuada jest niezwykle • powazna 

i_ JtARY2. Strajk pracowników tro. I autobusów, odmawlaJ11 I zakładach wodociągowych o-' najmniej na razie paryżanie nie l Służba bezpieczeństwa oraz 
a;akladów użyteczności publl· przewożenia pasażerów. raz sprężonego powietrza pod- odczuli skutkó.w przerwy w obsługa. chorych w szpitalach 
.czaej, który rozpoczął się już W gazowni, elektrowni I w , jęto szerejf zarządzeń, by przy- pracy. są zapewnione. 
waocy, gdyź autobusy nocne „„"-„„ ... „„ ... „„„.-.„„„„„-.„ ... .--..-. • ..-„-..„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

. ~E~ Reforma Ligi jest _koniec~na 
· •

0 •trajku,którypostanowio- oświadcży· ł m1·n1·ste„r Delbos W parlamencie francuskim _, został w nocy, oczekiwała 

dUemnie na przystankach i do- PARYŻ. w czasłe 'debaty bu wiecki, stwierdzając, · te posia· mówcy, zazńac~jąc, te o ile w I czył, że rz<.J obecny w żadnYt11 
· plero pikiety strajkujących U• dżetowej w senacie przy rozpa da on czysto iluzoryczne z.na- Genewie czy też gdziekolwiek wypadku nie kieruje się doktry 
pnedzały i'I o wstrzymaniu ru- lrywaniu budżetu ministerstwa czenie, albowiem Rosja nie jest indziej rząd francuski musiał nami politycznymi, jedynie tyl 
cha. spraw zagranicznych doszło do przygotowana do prowadzenia. wystąpić z pewnymi ostrzeże- ~c racją stanu Francji. 

·, · ' Taksówki nie biorą udzia· dyskusji nad pOllityką zagrani· wojny i nie ma · wspólnej gra- niami, to tylko dlatego, że cho- Nasze slanowisko jest jasne 
• ław strajku i organizują wsp61- cmą Francji. nicy z Niemcami. Pakt Fran- dziło mu przede wszystkim o - zakończył Delbos - polega 
Ile przewozy pasażerów zbie- Senator Lemery w ·dłutszym cji z Sowietami niepqkoi tylko zabezpieczenie swych linii ko- ono na prowadzeniu polityki Li 

, fff11c. obfite żniwo. , przemówieniu poddał ·krytyce naszych przyjaciół - oświad-· munikacyjnych z Afryką Pół- gi Narodów, w której niektóre 
1ARY2. Strajk w zakładach politykę mgrankzną Fronttt Lu czył mówca. Grupa naszych so nocną. ' · reformy wydają się być konie• 

-~czności publićznej okręgu dowęgo, zarzucając . rządom juszr.Jkó,,. jest zdhorientowa• ' czne, Alfilej ~ polityc~ó 
pilryskl~o przybrał charu- frontu, li bardzl"j kierowały na przez zaufanie, jakie Fran- Min. Delbós rodzielił całko•' ści z naszymi sojusz ,,. · z 
ter stra!ka powszechnego. się one doktryn.ami poHlyczny- cja pokłada w Sowietach. Sena wicie obawy sen. Lemery, jeśli , jednoczesnym wyciągn· ciem rę 

&oieny taksówek. solida- mi, którym hołdowały, niż ra• tor Lemery wykazał następnie ~hodzi o wrogą propagandę re-1 ki do wszystkich narodów, na· 
rtzułęc się z pracownikami me· cją sta?u Francji. Senator Le- zmierzch znaczenia Ligi Naro- wolucyjną w Afryce Północnej wet do tych, które nie podzie· 

mery rue przypuszcza, aby zwy dów, który rozpoczął się z chwi lecz oświadczył, że także i 'in· łają naszego stanowiska. Rząd 
cięstwo gen. Franco moi(ło sta lą wprowadzenia do Genewy ne akcje· propagandowe anty- - oświadczył min. Delbos -
nowić jakiekolwiek niebezpie- Sowietów. francuskie winny być pilnie ob ;est pewien, że tel!o rodzaju 
piieczeństwo dla posiadłości Min. 'Delbos w odpowiedzi o serwowane przez rząd. W za- poglądy dają mu poparcie ca• 
francuskich w Afryce Północ- mówił poszczególne zarzuty kończeniu min. Delbos oświad- lego parlamentu i całego kraju.. 

Masowe zwolnienie 
1ollotnii6w 

NOWY JORK. - Jeden z naj 
ttowdniejs:e1ch koncernów au­
tomobilowych w Stanach Zjed­
tloezonych, postanowił z.wolnić 
.z dniem 1 stycznia 30.000 !':>· 
hot.niiiów i urzędników. 

nej. Posiadłościom tY111 - o­
świadczył seoator Lemery -
zagraża przede w~ystkim pro­
paganda agen1ów moskiewskich . 

. . 

Mówca poddał dalej ostrej 
krytyce pakt francusko • so-

Nowa konstrtucia w Irlandii 
obowiązuje Już od środy 

· DUBLIN. 29 b.m. weszła w ży miralicji brytyjskiej zbiorników 1 Konstytucja przewiduje wy• , łłowr rząd w . Rumun1·1· cie nowa konstytucja Irlandii. nafty koło tych portów, prawo I bór na okres siedmiu lat prezy 
Od tego dnia oficjalna na·zwa konU-oli kabli na wybrzeżu itd. denta Irlandii. Prezydent bę· 

. państwa brzmi: „Eire" (lrl&n- Nowa konstytucja po.słana- dzie posiadał uprawnienia pre• 
B~RESZT •. - Wc~ra1 poi d~wo • chłopskiej, k~óra, Jak clia), zamiast dotychczas uży- wia,, iż .lrlan~ nie może wy- zydenta państwa, podczas kie­

połu~u prenuer Talarescu wiadomo, ma tendencje lewi-co- wanej nazwy „Wolne Pańątwo pow1edz1eć WOJDY bez uprzed- dy faktyczne rządy będą spo• 
przYJętr był w pałacu na nad- we. W skład gabinetu wejść ma Irlandii". niej zgody irlandzkiego parła- czywały w rękach premiera. 
zwyeza.1nej audiencji, podczas też jeden z członków partii by-I Nazwa „Eiire" symboilizuje mentu. Dzień wejścia w życie newej 
której zł'Ożył dymisję ,gabinetu. łego premiera Vaida Voievody. dążenie do zjed·noczema całej Król W. Brytanii, formalna konstytucji był roz.poczęty w 
O godz. 18-ej przyjęty z-ostał na Należy podkreślić, że· nowy Irlantłii. W związku z tym pra głowa państwa klandzkiego, całej lrlandiii uroczystymi na• 
audiencji ·p. Goga, prezes partii premier Goga jest prezesem sa. irlaodzka podikreśla, że cho- · nie jest w konstytucji wymie· bożeństwami. Podczas składa· 
1larodowo • chrześcijańskiej, polsko • rumuńskiego towarzy„ d'Zli tu zwłaszcza o Północną n.iony. Otrzymał on jednak for, ma przysięgi wi~ru~„i w.a. :..u~ 
kt6ry wychodząc z pałacu o- stwa współpracy intele'ktualnej, Irlandię z ludnością, liczącą 1 mal.ne pełnomocnictwo do re- l !dytucji przez · urzęclni~ów i sę· 
świadczył, iż król powierzył mu w ra~ch którego rozwijał ży· milion, która po~taje w posia prezentowa.nia Irlandii na zew- dziów nddanycb zostało 21 
uf:wt>.rzen.ie nowego rządu. wą aktywność na rzecz zbliże- daniu Anglii. nątrz. strzałów armatnich. 
. · Należy zaznaczyć, że w no- nią polsko - rumuńskiego. P. Go Dalej są w posiadaniu bry- ._-------------------~lllilli:m„_ 

wym rządzie z.na.jduje się trzech ga jest profesorem honorowym tyjs:kim: Longh Swilly, Cobh 
ałonk6w partii narodowo . - uniwersytetu w Cluj oraz jed- (Quenstown) i stocznia koło 
chłopskiej (zara.nistycznej), któ nym z najwybitniejszych poe- Berehave'n. Poża tym Wielka 
ny z chwilą wstąpienia do rzą- łów z okresu walk o zjednocze- Brytania posiada prawo do u­
; du m.aią wystąpić z partii naro-nie wielkiej Rumunii. trzymywania pod kontrolą ad;. 

Opór · woisk. chińskich 
. . Obrona .. Dnii,. dokoła gór .. Taiszan 

SZANGHAJ. - Rząd nan· sadziły Hnię Lą.kiao - Tczeu ·-

:abro ficv Teruelu coierzq m · zmvciestwo ~1~ dl:;~~~~!,-:.~~ ;~~~!.~:~~:E#J~~~·!~ 
· dokoła świętych gck Taiszan, i mieszkujący Ts1ngta-0, opuścili 

·SARAGOSSA. - Specjalny j poi.uformowane sądzą, że oswo' śli'wskie wykryły na południo· lu zamierzają stawić opór woj- tę znaną miejs.cowość klimaty• 
wysłannik agencji Havasa do-

1 
bOdzenie obrońców miasta jest wym zach-odzie od Teruelu ko- skom japońs.kim, 'idącym z Tsi- czną, która, jak isądzą, będzię 

nosi, · ie n.arodowhcy kauihrzymali bliskie. . lumnę samochodów ciężaro- na.nfu. zaatakowana bądź od strony łt\ 
wczóraj w swoic rę c inicja • . wych, wiozących posiłki, o czym w·. k . . In b d b d d 
tywę pod Teruelem, odparli w W~aJ zauwaion;o pewne I zawiadomiły eskadrę bombow- OJS a prow111c1ona e o - u, ą i też o morza. 

noCy przeciwnika na obu skrzy osłahieru': ataków·. WOJSk. rzą~o I ców. Te ostatnie wyczekały, aż Krwawr 2 b1·r M~• usze C'kO w marn·1 
db.eh i zaję1i wzgórza, domi0nu wych, ktorych ~raty ma1ą 51ę- I koilumna weszła do wąwozu i ~ • 
;,ce nad m.ias~em. Dowództwo gać 20.000 lu.d.zi. Ambn!anse ~ą obrzuciła ją bombami. Około sto Pierścień gęstych patroli po- mól!ł wydostać się z matni. 
wojsk rządowych na·d.syła bez· · ~k prz:~.rełruon~. że me mogą samochodów zostało usZ'kodzo- licyjnych, biorących udz.i.ał w Stan zdrowia wspólnika Ma: 
tąt.Mtku posiłki. by . ooiemożli- JUZ: prz!J~ować r~nnych, a skła nych. Straty mają być bardzo obławie za zbiegłym bandytą ruszeczki przebywającego w 
wia spieszącym z odsieczą od· dv. pi:ci~go~ san:tarnych ~osta znaczne. . M.aruszecz.ką, zaczyna zacieś- szpHalu radomskim, Józefa Ka 
działom narodowym opanowa łv po~r·OJOne. Dwte b:ygady ~zą Ga.rnizon Teruelu odpiera niać się Wokół powiatą radom- ~.ewiaka po auk;,ua11111;::j UJ.1"'~""'-
nia dojścia do miasta.. dowe 2'0Stały zupełme Zll.leSio- wszystkie natarcia. Regularnie skiego. · c11 ute~t po!lrawi~. · 

Wc1J0raf wieczorem sztandar ne. co godzi.nę obrońcy miasta skła Za kilkanaście dni - według 
N.rodowy powiewał na najważ Korzystając z pięknej pogo- dają sztabowi generalnemu ra Wszystkie motliwe dro;!j u- opinii lekarzy - bandyta cal· 
mej~ch wzgórzach nad mia- dy lotnictwo narodowe brało pott o sytuacji, zapewniając, cieczki zamyka drul!i pierścien kowicie po·wrócl. do zdrowia i 
titem. Oddziały gen. F.ran-co ro I żywy udział w hitwi-e. iż wierzą w pomyślne z.akoń· ,· policji tak, że uchodzi za rzecz 

1 
wkrótce po tym sta:o.ie przed 

~ stale pos~py: i koła dobrze Koło P,Ołudcia samoloty mr,- c:zenie bit.wy. , . . . niemoi.liw~ aby, krwawy_ zbir 1 ~dem.. - - - · 

Noc sylwestrowa - pełna odzianek 



Str. 2 

Pl a h b. pr a a 
Nowe sensacje zza kuł.is działalności org. ,,Białych Kapturów''we Francji 
PARYŻ. W związku z aferą się dnia 9 listopada. Mercier I nym wyższym oficerem z domu zwolenników, miał być w okre- nistrów Bluma, Dormoy I Le­

„Białych Kapturów", we Fran- skierował go do jednego z b. wojskowego ixezydenta repu- :llonym terminie podjęty atak tas, F.by stworzyć pozory, że 
cji, co do której toczy się dal- ministrów, który miał oświad- bliki, który t·o oficer zwrócił się oddziałów szturmowych, liczą- chodzi o zamach faszystowski, 
sze śledztwo, sędzia śledczy czyć, iż powiadomi 0 całej spra do niego o dostarczenie mu cych około 18 tysięcy ludzi, wy- a nas'ępnie zaa:takować siód­
Bettelle przesłn<:hiwał w obec- wie zastępcę szefa sztabu głów- pewnych ludzi oraz karabinów ćwiczonych na modię wojsko- my okr~g paryski i opanowaci 
iności o·brońców Eugeniusza De- ne~o gen. Gebrge maszynowych celem obrony pa wą i uzbrojonych w now<X:zes- ministerstwo wojny oraz kosza-
loncle, kióry uchodzi za szefa Deloonde stwierdził następnie. łecu elizejskiego, ne karabiny ręczne i maszyno- ry znajdujące się w tej dzielni„ 
spiskowców. iż w porozumieniu z generałem ATAK ODDZJAł.óW we„ cy. 

Deloncle złożył nader obszer Duseigr>eur ostrze~ł również SZTURMOWYCH Omawiiając dałej organizację Oświadczenia swe Deloncl" 
ne zunania, w których przed- generała Ga.melin. Gen. Du ~ei· Z kolei Deloncle przedstawił komunistów Deloncle stwier· ?akończył · stwierdzaj21ęc, li in-
sta.wił posiadane przez niego in gneUJT powiadomił mi.anowici~ o sęd.zlcmu śledczemu szczegóły dził, że bojówki tego st.ranni<:- formacje te podał z właMleł 
formacje o możliwości komuni- spisku gen Gamelin, zaś Delon· ły wykrytego przez siebie spis- twa Uczą około 70 tys. ludzi, woli szeregowi osób cywilnych 
stycznego zamachu stanu oraz cle - gen. Duffieux, członka ku komunistyczne~o. We wszy· pozosta!ących pod kierownict- i wojskowych i że w kcnset 
omówił kroki, jakie poczynił, najwyżs·zej rady wojennej i in- stkich okręgach Paryża z wy· wem oficerów rezerwy, kwencji nie widzi potrzeby U• 
aby się temu .zamachowi prze- spektora piechorty. Jątkiem cztere<:h, gdzie kmnu- Komuniści .zamierzali na sa- krywanla ·swej działalności u 
ciwstawić. · OBRONA PAŁACU uiści mają bardzo nielicznych mym początku zamordować mi- tyrcwo!ucyjnej. · 

ZAM.ACH STANU ELIZEJSKIEGO -----------------------
Zdaniem Deloncle zamach Gen. Duffieux miał oświad- tł 

$lanu miał nastąpić w nocy czyć swemu informatorowi że f I(lm z bombordo@ani·a słoiku ~onay z dnia 15 na 16 listopada. Gdy 1szef sztabu głównego nic
1 

był · • 
otrzymał na ten lemat informa· zaskc,czcny tvrni wiaiłomośda- · ! · li 
cie postanowił ·nawiązać kon- . mt, gdyż byt jakoby iuż o tym "Od at•raną P"li·cri·n= prze"•lezt."DI do Land anu 
takt z Ernestem Mercier, pre· 1 wcześniej powiadomiony. Dalej 16 Ił V „ w v 11 
zesem. Union Generale de l'ele· Delonde zaznaczył, iź po!Zosta- LONDYN. Oczekiwane z ta-1 dokonane przez opera1ora an-' dynu na pokładzie statku linii 
ctricite, z którym też spotkał wał równ!eż w kon1akcie z pew kim napięciem zdjęcia filmowe gielskiego Allena na pokładzie Hamburg - Ameryka, odpły· 

kanoniet"ki „Panay" pod-czas waf ącego w czwartek z Nowego 

300 Chi.n' CZVkOl/l(JJ gotomvc~ na . s' m·1erc' ~;t{~~~o;~~~i;jejp~~~;~~~: JcŁ::d;~s~~r~~!:arzystwa. fil· · wczoraj w samolocie „Chinadip mowe pert~aktują obecnie ce• 
• per" d<> Ameryki. lem wysłania na spotkanie stat~ 

D~zu jiigfO ie wszelkimi SDOSGbami W8[CiJ' badq z JIPOR.C'Jklm .S~mol-ot ten wylądo'!al ~~ ku specia!nego samolotu, któ-
- • " 1 ' ~ "' !o'nisku Allameda w Kalifornu ry by gdzieś na Atlantyku ode· 

po odbyciu ryzykownego lot~ br~ć mógł film ze statku i przy· 
SZANGHAJ. Chińczyk .~· J d:nej z sąsiednkh miejscowości. !nich w prz~hraniu chłopskim po 

trz~y w~zoraj p.rzez P?loic1ę I ~oprzy~ięgli oni .so~ie prowa wróciło do Szanghaju i podzie· 
ko.ncesp międ.zyna.rodowe1 za dzić daile1 wszystkimi sposoba· I.Ho się na grupy złożone z 
rzuc~e gra•natu ręczir_i~go na I mi walkę przeciwko Ja poń czy- trzech ludzi, z których każda 
łód1 tapońsiką zeroał, 1z nale· kom. Dnia 21 grudnia 24-ch z działała Ztlpełnie samodzielnie. 
tał do grupy 300 żołnierzy chiń 
skich, którzy brali udział w o­
brpnie Nan1ao i którzy po upad 
ku Szanghaju schronlii się w je Na budowe ekretów woienn1ch 

dom~aa sfe liret-1t6w prez. Ror;sevelt 
WASZYNGTON. Prezyden' 

Roosev~ll oświadczył przedsta· 
wiciclom prasy, iż zamierza do­
magać się kredytów dodatko· 
wyoh, celem przytpieszenia bu· 
dowy okrętów znajdujących się 
jut w stoczniach waz podjęcia 

budowy nowych, 
Prezydent podkre§tit, !e 'do 

decyzji tej skłoniła go ogólna 
sytuacja międzynarodowa, a by 
najmniej nie chęć utny~ania 
pairyt.etu morskiesto z Wiel•kl\ 
Brytani~ 

Nieuw~ea przvplacona śmlerc!a 
pad zas katMtrofr koldowel 

KOŃSKIE. Na stacji Skar· 
żysko-Ka.mknna pocią<t posp1e­
~.ny najechał na wózek poczto 
wy, naładowany przesytkan!i po 
cztawymi. 

Zderzenie pociągnęło za sob2\ 
śmierć funkcjonariusza pOC%Ło-

wego Władysława Stąpora, wóz 
pocztowy został całkowicie zdru 
zgo.tany. Szkoda. wynosi ok. 3000 
złotych. 

Katastrofa zestala spowodo­
w.a.n.a nieuwagą za.bitego Stąpo­
ra. 

Za udział w strajku rolnym 
został skazanv na 3 miesia'e w: ezienla 

KIELCE. W kieleckim Sądzie stop.niclriei.to. 
Okręgo.wym na sesj.i wyjazdo- W wyniku rozprawy sąd ska 
wej w Busiku toczył się proces zał p.rezesa Stronnictwa Lud.o· 
o zajścia podczas sitrajku rolne I wego Stanisława Karna.sia na 6 
go, wynikłe na terenie powiatu mies. więzieni.a. 

S al niec zam r owal 4 osobJ 
a 12 odoło„ Io ciężkie rany 

OAKLAND (Kalifornia). Pe- wśród prz:eohodn:iów. l rych 4 zm.arły niebawem, a 6 
wien Filipińczyk, ogarnięty na· Szaleniec wdzierał się do przewieziono w st.acie ciężkim 
głym napadem sułu, wypadł z sklepów, rozdając nożycami cio do sz.pita.la. 

Fihn, mający 5 tysięcy stóp sp1e!!~yć w ten sposób przyhy· 
lługości, zaasekurowany jest cie filmu do Londynu. 
na sumę 60 tysięcy funtów sz~er 
'.ingów. Uzbrojeni agenci poli­
::ji federalnej tworzyli ochronę 
przy prze!ra111Sportowaniu m­
mu pancernym samochodem z 
!Qtniska Allameda na lotnisko 
Oakland, skąd wystar~ował spe 
cjalny szybki samolot, ktOrego 
lądowania oczekują w Nowym 
JOTku o godz. 3-ej po południu 

O 6-tej po połudn~u skończo­
na będzie kopia filmu, klórf\ 
wyśle się natychmiast do Lon· 

Na .5 lat wiezienia 
słrazailr zoslal sJJrawca kra dzieir na poczcie 

Przed sąd-em okręgowym w lutra-tę praw obywatelskich na 
Wadowic.a.eh zakończył się pro- 10 łat. 
ces .prz~w starszemu asysten- Slalllisława Nosa1&Wa została 
~owi !1'7ędu p~ztow~g-o w 0-1 sika.za.na na 6 miesięcy więzienia 
s'!'ięcmue Fran~;iszkowi No.salo- zwies:zeniem na 2 lata o nOI 

wi oskadonemu o kiradzież w 20 ł ' raz ..... 
dniu 3 grudni.a. 1934 r. kwot-~ I z· grzywny. 
12.690 zł. oraiZ 2 UŁ$opada 1937 • .-~--PR~O~SZ~Kf"!"'_-J§JIA-.~--
34.800 zł. i jego żonie Stanisła-1 - ~~-./ 
wie, oskarżonej o pasorstwo. ' · . ~ _ . 

Po przemówieniach stron sąd I ..... ~ 

IA$TOS0-•11: 

li§YPA. PRZEZIEBIENIE 
BuLE DŁDW'( ZEIOWitp. 

tĄoA.,..C O••e•„AUC'łCM ••DH"°""•' .... t·1!21Y!!Ył!!· 

wydał wyrok &ka.z.ujący Fran· 
cisz.ka No.sala za kradzieź do­
konaną w grudniu 1934 na 2 la i 

ta więzłenia, kradzież dupliha· 1 

t6w kluczy z biUtl'lka urzędu po· 1 

c.ztowego w Oświęcimie i kra-1 
d'Zlież 34.800 zł. na 3 i pół roku 
więzienia 0traz za każdy z ooob- 1 

6pvz llfl Nł NAS1. ... oowN1cTWA 

na czyn po S lat u~aty p.raw o- I o--... ••osz•• •• „o••No·•t•vo11•·•M!!Dl!!ll 

P.ATR~trn.\llJ AKIE J'RO~XIC.ł:WA,M DĄJlf 

byv•atelsikich. Ląc.z.nie sąd ska-
zał Nosala na S lat więzimi;l i 

1 
_____ „_"'-0 "-"""_ •• _,...,._ •• _. „„.„„_. ·„··-·"J!W!ł._-._ 

SĄ; TYL.łtO ,.IE."ONE 
1t:.IAW.l..i• „jt.l'WMM.t~ł'ł llCQG\lfllA 

Odro1zenie roz ra r 
Drzeciwko adw. Szumańskiemu 

Wyznacz·ony na wczoraj pro- sprawy. Jednocześn-ie nade~ła· 

B 
„ k " I • „ d'' cea apelacyjny adw. Wacława nę zostało zaświadczenie leka· 

Pod ha Iem Og ro I n aro Szumańskiego, skazanego na 6 rza, który stwierdza u adw. Szu 

li I 
miesięcy aresztu i 1000 zł grzy- m.ańskie~o dysipe.psję żołl\d.ka.. 
wny .za znieważenie miniistira z d ' kl sprawiedliwości Grabo.wskiego, tre~cl ty<:h dokumentów WV 

wielkimi nożycami na główną sy na prawo i lewo. Ofiarami i Os-tatecznie agentom pollcj-i 
u1ic~ miasta, siejąc popłoch s-1,eńca padło 16 osób, z któ· I udało się obezwładnić szaleńca. 

rozp0CZJ0ft 8Wą pracę 00WY rzą rum U OS zakończył się do-ść n.ieoczeklwa nika, Że choroba dotknęła OS• 

BUKARESZT. Po złotemu przyslę·I Wstępulecle na nową drogę, na kt6f jestem przekonany, te wy wszyscybę n:i karżonego pod.czas pobytu jego 
Ilf pn~ członków uowego gabinetu rej dewizą !est nacjonalizm. Jest to clzłecłe umieli wypełnić z całym od- Gdy około godz. 10 r3;tlo W Krakowie. Bliiższy ad.res nię 
fu61 Karol wygłcsił przemówienie, w dewiza piękna, lecz mog4ca nuuwtć I d.anlcm tę szczytną mi&fę I wprowa- wszedł na salę rozpraw prze· został ustalony. 
którym oświadczył m. in.s „Nie be& j pewną t:udnośd. Posia~ac,led nhlew11t· cf:złć w 1Jcle te ńhask.ła. żkt6rymi kie.ru,J: wodniczący wiiceprezes Dc-b1' - ·w zwln.ku z tym przew·o~-1·. 
głębokiego namysłu powierzyłem pa• I pliwie dość doświadczeni.a uc a po- Się nar"" rumu s 1. ;i:;yczę wam ""i .„ '°"" U1U 

nom ster rządów w tych trudnych ito-
1 
święcenia, aby wypełnić bez wahaD.la, D11.lwlękncgo pO\vodzen.!a, które przy- cki, okazało się, że oskarż•mv ~zący wyd.al decyzję, aby u;;fa· 

dzinaeh. Macie przed sobą wiele pra- jlecz zarazem z naldytą ostrotnoScią czyni llfę do zwii;kszeula siły narodu adw. Szumański nie stawił się . hć obecny adres adw. Szumań-
cy i winniście być ożywieni ucziaclami ' trudną mlsfę, którą wam powierzam. I wzmocnienia naszej ofczyzny. Niech Ohrońca dożył sądowi depe- skieg-0 n.rze.z komende. Policji w 
nieiachwian81fo patriotyzmu i wierne- ' Podstawa na której opiera się cały Bóa wam dopcma.ga". r 
ki wobec monarchy i krafu. Jestem I gabinet, mafący wzniosłą dewizę Odpowiedział na przemówienie kró- szę, w której adw. Szwnanski Krakowie i zlecić Starostwu 
przekonany te uczucia te tkwła głę- 1, Bóg, król I na.ród" łączy w sobie la, nowy premitt Goga, koń~ąc swe donosi, że zachorował, na roz- Grodzkiemu zbadanie sta.nu 
boko w wa~ych tercach I że nsJ„ży· I dwie dzisiejsze potęgi: S:łę nacjonałi· przemówienie wyru:„mi hołdu dla pra.wę nie może się stawić i, zdrowia e>skarżonego. 
cie do grupy, której h&ałe.m jest ,,Bóg, I zmu, popartą przez n::jli~miejszą w króla, któr!-l!o zapewnlJ o be.z4ranlcz· b krół i aarócl•• I kr11.ju warstwę f'hło~k„ To ,„ sym- D)'llł odduiu. pragnąc wz-iąć oso lstv udriał Sąd zarzą.dził przerwę do po 

• b<!lo J,je~ w t)'IU i~ \ w procesie, prosi o odr~~enie1 nie.działku, 3 styczni.a. 19J8 r--



z pam ·e1nik1 
aparatu radiowego 
Jestem nowoczesnym, ele· 

ganckim odbiornikiem . radio­
wym. Dopiero przed tygodniem 
wyszedłem z fabryki i obecnie 
stoję w sklepie radiowym. 
Wczoraj weszło do sklepu ja­
kieś małżeństwo. Zaczęli mnie 
badać i słuchać. Mąż twierdził, 
ie jestem trochę za głośny, ale 
żona oświadczyła, że mam bar­
dzo miły i sympatyczny . głos. 

Kupili mnie na raty. Mają za 
mnie płacić przez 2 lata. Bar­
dz.o mnie to ucieszyło, bo 
rzecz, za którą się długo płaci, 
~iługo się szanuje. 

X 
Rzeczywiście szanują mnie 

bardzo. Kiedy zaczynam mó­
wić, słu-chają uważnie. Kiedy 
śpiewam, wszystko w .domu 
milknie. 

X 
Jestem u nich od miesiąca i 

widocznie już im się trochę 
znudziłem. Mój właściciel co 
raz częściej narzeka, że trza­
skam. Dureń nie rozumie, że 
to nie m-oja wina. W sąsiednim 
domu lekarz ma maszynę elek 
tryczną. I to on trzaska, a nie 
ja. 

X 
~czoraj doszło do awantu­

ry. 
Powiedziałem mo1eJ pani 

przepis na naleśniki z serem. 
A ona głupia przekręciła. Za­
miast ćwierć kila mąki i dwóch 
d-eka soli, wzięła dwa deka n..ą­
kii i ćwierć kila soli. 
Mężowi po tych naleśnikach 

zrobiło się niedobrze. Żona ca­
łą winę zwaliła na mnie. Mąż 
tak się na mnie rozłoocił. że 
przestał płacić raty. 

X 
Zabrał mnie komornik. Znów 

znalazłem się w sklepie. Ale 
odpoczywałem nie długo. Kupił 
mnie jakiś grubas. 

X I Na nowym mieszkaniu czuję 
się fatalnie. Dzieci wrzeszczą. 
Grubas, który mnie kupił stu· 
ka na maszynie, jego żona kłó­
ci się ze służącą, a ja opowia­
dam o przebiegu meczu piłki 
nożnej. 

Jest taki wrzask i harmider, 
!e sam nie rozumiem, co mó• 
wię 

X 
Jestem zmęczony. Od rana 

io nocy ~ęba mi się nie zamy­
ka. Cały dzień muszę gadać, 
~piewać i grać. Nie daj~ mi 
chwili wytchnienia. 

Moi starzy bowiem kłócą się 
między sobą. Nie chcą, te by są 
siedzi słyszeli i ja muszę ich za­
głuszać. 

X 

Str. 3 

Cały Krzemieniec znajduje 1 fania do Smakousówny, sprawa 
się pod silnym WTażeniem mro· ta wydała się podejrz.ana. Udał 
żącej krew w żyłach zbrodni. się więc na policję i zameido­
dokonanej w przeddzień Wi~- wał o tajemniczym zniknięciu 
lit. brata. 

ła ziemię w piwni.cy. Tam też I dała, że głównym · po:wode:n 
na głębokości półtQ!l"a meł.ra na zbrodni była ohawa, iż puyj•· 
tknęła &ię na zwłoka chłopc.a, ciel ją porzuci. 
pod którymi znajdowało się cia OBA W A 
ł·o Ponomarenki. · PRZED SZUBIENICĄ 

Ofiarą zbrodni padł chorązy 
Wo1.;k Polskich PonomarenKJ i 
jego 12-letni wychowanek. Zo­
stali oni skrytobójczo zab.wi 
przez gospodynię i przyiaci-1łkę 
Ponomnrenki, 27-letnią Ęazyhs­
sę Smakous. 

ZBRODNIA W NOCY 
K.rytycz.nei nocy, gdy domo­

wnicy ~m.acznie spali po wypi­
ciu większej ilości jabłecz.nika, 
Smakousówna wstała z posła­
nia, ujęła sdekkrę i zadała ki:l· 
ka &trasznych ciosów swym o­
fiarom. Po zamo.rdowaniu cho­
rąże~o i jego wychowanka zbro 
dniarka zacią~ęła ich zwłoki 
do piwnicy, ~dzie zakopała je w 
l!robie głębokim na dwa metry, 
11:fóry zawczasu wykopała. 

Wil'ociwszy do izby Smabu­
sówna zmyła ślady krwi i spa­
liła zbro-czone poduszki. Uczy­
niła t-o wszystko tak s•aran:iie 
że w chade nie było śladu po 
ohydnym zabóistwie. 

TA.JEMNICZE 
ZNIKNIĘCIE 

Bv~ może, że zbrodnia nie wy 
szłaby na jaw, gdyby następne­
go dnia nie przyszedł brat zabi­
tego, który choi.al z nim omó­
wić sprawę remontu cha4.y. 
Smakousówna zapytana, gdzie 
jest chorąży i jego wychowanE"k 
odparła ze spokoiem, że nagle 
wyjechali. Bratu zabiłego, ictó­
ry nie miał zbyt wielkiego zau-

CYNIZM ZEMSTA Następnie z całym cynizmem: 
ZBRODNIARKI Zbrodniarka nie tracąc spt-· opisała pa-zebieg zbrodni, a >1 

W czasie przesłud1ania zhro- koju, zeznała wówczas, że zb, J lrońcu zapytała c:zy za len czyn 
dniar.ka zachowywała spokój i dni dokonała dlatego, iż chorq- grozi jej szubie.nica. Gdy dow'.e 
bardzo rzeczo:wo odpowiadała ży znęcał się nad nią. Na dowód działa się, że zostanie pow1es..o ; 
na pytania, nie plącząc się w tego pokaz.ała policji posi.m.:· I na, wyhu<:hła spazmatyc~nvm 
zeznaniach. Mimo to poHcia I czoną, a nawet w jednym mk;- płaczem, krzycząc. że jest ~­
f'r'7P11rowadziła przeszukanie scu przedziurawi1oną nogę. W lowa na wszystko, byle by lylw 
dokładne całej chaty i ro.zkopa- czasie zaś dalszego ha.dania po- '. ko nie zawiSliląĆ na SIZUbi-enicy. 

• • ona e 11Dlm111M411' 
Kategory<-zne oświadczenie ks. Mi«·hała Radziwiłła 
Bawiącego :w Nicel księcia J wyrokowi. Nie godzę się rów· 1 został odwołany. Jest to dowód 

M1chała Radziwiłła odwiedz.il nież na narzuconego mi opieku- nienawiści, jaką jesteśmy ści~a-

współpracoWILik miejs·cowego 1 na, którego uważam za niezdol- ni, nienawiści. która rozciąga . 
pisma „L'Eclaireur de Nice", nego do administrowania mo-i- s·ię na wszystko, co nas doty· 
któremu książe udzielił wywia- mi dobrami. Jakby nie było, n:e czy. 
du. Książę z oburzeniem wspom pozwolę się krępować intrvga- W najbliższym otoczeniu ksi~ 
niał o mian·oiwaniu tymczasowe mi. Wiem, kto tę grę p.rowadiri żęcym utrzymują, że ślub jego z 
go kura!ora i o podję<:iu się tej i znam interesy materialne, któ panią Suchestow odbędzie dę 

roli przez b. ambasado~a Alfre- rymi się powodują moi nieprzy- w Nicei, gdzie też nowożeńcy 

da Chłapowskiego. jaciele. Ponieważ przewidz:~a- spędzą dłuższy okre-s czasu. 

Książę shviierdził, że decyzja łem kh manewr, zabezptieczv Książę n1e zamierza przybyć do 
sądu je&t dla niego bardzo łem się za wczasu. .Polski, aby stawić się w są· 
krzywdząca, ponieważ jest on Na zakończenie książę zazna- dzie, ponieważ ma tam swoich 

w pełni sił umysłowych, i uznał czył, spoglądając na narzecz·J- z~s·tęp~ów .P~a:miv:ch. Jego. zda-
ło nawet rzeczoznawca tej mia· ną: 01em rown1ez 1 ·opiekun me ma 

rył Co profes"'r Domaszewi""z. p · • • prawa żądać przymusowego 
"' .... - roszę Wyraznte za.zna- dz d p 1 k 

Ksl'ążę zapowied ... iał, że z całą . f sprowa enia go o os i, no-
„ czyc, że 01c nie polra i przec;z· · · · · t 

enertłią będzie dochodził swych k .J • • k meważ sprzeC1W'Ul mę o proce· 
5 ·Cmz1c naszemu związ owi. durze, zwłaszcza, iż książę 

praw. Pani Suchestow zaś ze swej s.wym pobytem za' ~ranicą, „ .ie 
Innemu dziennikarzowi, ko-re strony dodała: obciąża zbytnio swego mająfku. .. 

spondento'Wi pisma „Pariis Soir" - Nie jestem jui Żydówką. W Nicei zresztą książę przebv· 
książę oświadczył między inny· Ochrzozono mnie w Polsce i wa z pole~nia lekarzy, którzy 

jest lo tak dalece prawdziwe. zalecili mu wyjazd z kraju ze 
- Protesluję przedw temu że ksiądz, który mnie ochrzcił, wrz.ględów zdrowotnych. 

• 

. ro es Leny Zelichomsk·ei o alimen 
· nie dosiedl do s utku z powodu zrzeczen1a sfe prelensii rr a1ki 

3BSECKI GO ~. ' · Proces Leny Żelichowskiej o I ;zyny, dla których córka odma starali się dostrzec wśród o-. 

~ ~ ~ ~ . • .li.menty, ~znaczony. na w~zo wiała aliment~w mate~. . hecnych na sali starszych pań 
lmnim'uy&i.ę jvrzid Wtf9(s.ctkm~ "<.J, zgodnie z przewtdywama- Do sensacVJ ku w1elk1emu matkę artystki„. 

.ai ściągnął na salę Sądu Grodz rozczarowaniu obecnych na sa- Przyczyna wnet się wyjdni· 
kiego w Warszawie żądną sen- li nie doszło. ła. ' 

RADIO sacyjek publiczności. Bo oto, kiedy sędzia Szma- Oto do sądu powódka Henry 
Oczekiwano bowiem otwar- gier wywołał, że będzie rozpo- !ca Żelichowska wniosła pism<>, 

'WARSZAWA J {Raszvn~. da. zamkniętych dotąd dla <>- znana sprawa Henryki Żeli- w którym, zrzekając się wszel· 

CZWARTEK, 30 GRUDNIA. gółu kart z życia rodzinnego chowskiej przeciwko Helenie kich roszczeń, cofa pozew i 
6.ts Kolęda. 6 20 Gimnastyka 6.4o utalentowanej artystki, zwłasz 7-elichowskie1', nikt do stołu sę· J >rosi o umorzeni~ sprawy raz 

Muzyka (ołytyJ . 7.00 Dzlennik poran • • 
ny. 7.15 Muzyka {płyty). 12 03 Audy- cza że już sam pozew w~1es10- dziowskicgo nie podszedł. Na na zawsze. 
cja południowa. 15.JQ Wiadomości ny przez matkę Leny Żehćhow próżno szukano na zatłoczonej Sąd, zgodnie z tym wnio­

gcspodarc:re. l5 45 Wędrówki muzy- skiej zapowiadał nielada przy- sali tak charakterystycznej skiem, postępowanie umorzyło 

czne. l6.t5 Orki.estra mandolinistów. tw11rzy Lł!ny Żelichowskiej. Zawiedziona publiczność o-
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 
„Lwowska skarbnica kuHury naroilo- K 0·1 Ber1·1i Ul Austrii Na próżno też dzienniikan~ puściła salę. 
wej". 17.15 Rccita·I fortepianowy Mar W 

iteTlty Trombini-Kazuro. 17.~0 Po!!a· WIEDE„„ W K't.zb h 1 
danka sportowa. 18.tO Skrzynka ogól • 1"· 1 .ue e • czy 
na. 18.35 Audycja dl11 młodre"v nt~ są p.rzygoitowan-ia. ZWtąza­
wieiskiej. 18 55 Oryginalny Teatr Wy I ne z bliskim przyja.zdem króla 
o~ratni: „Kontrakt śl<Jhny" :-- słucho Belgii Leopoilda III-go. Ma oo 

wisko 19.30 Kolędy polskie. 19.50 przybyć pod na-zwiskiem hr. UJ I n 
z 

Pogadanka aktualna. 20.00 „Saldo Flandrii , 
piosenek (za rok 1937)". 20.45 Dzien- . • d „ 
nik wieczomv. 20.55 Pogadanka aktu 7 'b • I ~ • ł ni • O O UJ 
al11a. 21.00 „Preliminarz piosenek (na OSO DODIOS O .amlef 
rok 1938)". 21.45 .. U?.icmiony Eros"- „EXICO CITY. w poblfza• V•ra s·z am Da n o· VI 
!zkic l:ileracld. 22.00 Koncert kame· •·~ . 

L E T 

zdrowe 
dobre 
tanie 

ralny. Cruz aulobWI lW')'St}'cz.ny o.a skutek 

z nadmiaru pracy dostałem WARSZAWA n (Mokot6w}. uszkodzenia kler<>wnicy Nnbił się o H MA SKI K • 
chrypki. 13.00 Koncert rozrywkowv fołvtyf. drzewo. Siedem osób poniosło śmier~ r •zw1ca 

W dodatku od trzech dni t4.10 Koncert solistów. 15 15 Orkii!- 118 mleJKu, & 16 fe.st lici I c:iężej ran- • • ł 

' mam poważną konkurentkę„. stra salonowa. 18 OO Wolf!!:i.111 A"11- nych. 

;::;:;::::~:::~,::,:~ ;:::,Eot'r, .;;:i!:~~u„~~~ C-o-·b--v-m--z~r·o_b_i_ł __ g_d_V_b_ ... m __ z_o_s_ teł ministrem 
~~tu ~~·1".:&:•11·:.~0~~":_1":~ !3J~;ITT]i~ posłem, bank!e~em, lu_b prez~dente_m m asta?. 

~~:~:~ J~~ r:jf~j1 
Albo teś· ~ z ISR~~ . łe B" ~ Nasza no a wielka ankieta z l1cznym1 nagrodaml 

Jetto fona jest kochafącą cór lu ludzi'Dm będę uprzyjemniał Ogłoszona w naszym piśmie czy to niezbicie o popularności ankiecie, Redakcja . wyznaczyła 

k'\. Zrezygnowała z radia. czas. Byłem przekonany, że sensacyjna ankieta p. t. „Co naszej ankiety l o solidnym P I Ę C D Z I E S I Ą T N A· 

X ' zdobędę ich sympatię. bym zrobił, gdybym został mi- przygotowaniu Czytelników do G RO D a mianowicie: 

Znów staję w sklepie . . Je- X nistrem" wywołała zrozumiałe zabierania głosu w sprawie tak 1 NAGRODĘ w kwocie 100 

slem polakierowany, odświeżo- Niestety! Urzędnicy patrzą wraienie w szerokich rzeszach ważnej. złotych. . 

ny i odmłodzony. Czuję się na mnie wrogo. Kiedy zaczy- Czytelników. Specjalna komisfa przegląda 1 NAGRODĘ w kwocie 50 

wcale nieźle. '1C1m mówić zrzyb.ją zębami. Od kilku dni do Redakcji na- nadsyłany materiał i już w nai· złotych. 

Tym razem kuplł mnie kie- Okazuje się, że kierownik po pływafą w dużei ilości odpowie bliższych dniach rozpoaniemy 5 NAGROD po to dotych. 

rownik wielkiej firmy i posta· >lawił mnie w biurze na złoU dzi na naszą ankietę. Czytelni- druk pierwszych lts.t6w. 10 NAGROD po 5 złotych. 

wił w biurze, w którym pracu · 1rzędnikom„. żeby nie mogli cy. wyp~wiadafą w odpowie- Aby zachęcić Czytelników 33 NAGRODY ·POCIESZE· 

je dwudziestu urzędników. spaól dziach szereg niezwykle traf- do zabrania ł!łosu w naszej NIA. 

Bardzo si,ę cieszyłe że ty• . Napoleon Sądek. nych i atłębóldch myśli. ·świad• '\ A Więc do dziela, Czytelliłcyl 



mr. t 

- Przecie.i na ulicy jest tak stra.aznie ~L. 
- odrzekła cichym głosem Jadzia. 

- A więc pani jest bezdomna? 
UDlUS1 RYS 

llE~ ZARAT~ _ 
STRZASAJ~CA POUJIE~C O BOHATERSTWIE,_,..-> 

- Tak... oa:-
- Ni.e, nie wierzę.- Strój pat?ł. zacnowan~ 

fwia4czą o tym, ze pani na pewno nie jest bezd<>m· 
9- ~b - Widzę, te się pan na ludziach no rze po--
maje ... A kim .est pan właściwie? 

- Jestem artystą dramatycznym.„ Spotykałem 
w życiu wielu ludzi, bardzo wiielu i to różny~h„. 
Znam serce ludzi.., Moja pani, stwierdzam, ze 1est 

m11:.osc1 t Posw1ĘcEN1u ,.,.- .,,,.,.,.,,....--

Jadzia po wyj•cł11 z hotelu ,gdzie flaazk" •młertelnie zn• · 
9iła oficera. akryła się w jednym z hoteli. Po wykryciu zabój• 
atwa swego adiutanta azef ochrany moskiewskiej nakazał na• 
tychmiastowe obławy we wszystkich hotelach. Uprzedzona 
przez portiera o mającej się odbyć obławie wyszła Jadzia 

'W nocy na ulicę. Tu spotkała jakiego• mę!czyznę w futrze 
I karakułowej czapce. 

Jadzia namyślała się jeszcze co ma pacząć. 
Uciekać? Ale j.eśli to jest szpicel, na pewno za· 

alarmuje policję i zdoła ją dogonić.„ 
A jeśli to jest uczciwy człowiek, pocóż ma 

przed nim uciekać? 
Zanim jeszcze Jadzia zdecydowała się co ma 

począć, zbliżył się cio niej ów elegancki mężczy7.na 
i .zapytał: 

- Czy pani sama?' 
Cichym, głuchym głosem <Mirzekla JadzW 
- Nie.„ 
Szła dalej, ale nagle zjawił się w łej umyśle po­

IDysł. 
Uratuje siebie dzięki temu panu.„ 
Przypomniało jej się opowiadanie o fym rewo­

lucjoniście, który zaczepił prostytutkę na ulicy, ud~ł 
•ię z nią do domu publicznego, gdzie przeczekał 
czas obławy „. · 

Musi wykorzystać tego mężczyznę. 
. Przyjmie jego zaproszenie, uda się z nim razem, 

nieraz już zciołała wymi~ną,ć się ze zbyt natarczy· 
:wych zalotów.„ 

Zwalnia kroku. 
Mężczyzna zblita się do niej i powiada: \ 
- Pani sama w nocy? I nie obawia się pani 

niczego? · 
- Boję się tylko diabła, a poza tym nikogo -

odrzekła m śmiechem Jadzia„. 
- Cha, cha, cha.„ - roześmiał się mężczyzna 

- Czy mogę panią odprowadzić? 
- Jeśli to panu sprawi przyjemność, proszę 

bardzo.„ 
- Gazie pani mieszka'? 
- Nie jestem tutejsza .•• 
- Ach tak, więc pani tylko co przyjechała? 
- Tak jest.„ 
-~o kogo? 

. -,_xo niko~o nie prz'fiechałam.„ - mmiecha 
alę Jadzi(). 

- Pani mówi tak tajemniczo... Ale kim jeat 
pani? • 

- Jestem zwykł, kobiecin'° która szuka czło­
wieka o sercu gołębim i kryształowym charakterze­
A takich jest bardzo mało„. 

Mężczyzna spoglądał zdziwiony na Jadzię. 
1 - Alei pani kpi ze mnie?. 

; 1 - Nie kpię wcale. 

Nowela 

- A więc kim pani jest w końcu?. pani wielce tajemniczą osobą, że pani coś tam prze· 
- Powiedziałam już kim jestem.„ de mną ukrywa„. Poza tym ma pani bardzo mło4ą 
- A dokąd pani teraz icizie.„ _ twarz i siwe włosy na skroniach„. 
- Do pierwszego lepszego przyzwoi~go hotelu. - To śnieg - ocirz.ekła Jadzia. 
- Ach, tak„. - zmienił się ton mężczyzny - - Nie, to nie jest śnieg, to siwizna, droga pani! 

Mam pięknie umeblowane własne mieszkanie„. Czy zmarszczki na czole świadczą o tym, że jest pan.1 
zechciałaby pani udać się do mnie?.„ ,. już matką ..• 

- Mogę, aLe wolę z góry uprzedzić pa.113- Słowa nieznajomego napełniły Jadzię otuchą. 
- Słucham. Jak widać, ma tu do czynienia nie ze zwykłym I.o-
- Oczekuje pana wielkie rozczarowanie... ' welasem, który zaczepia ulicznice„. 
- Jakie . rozczarowanie? - spogląda dziwnym Ten na pewno świństwa wobec niej nie popeł-

wzrokiem na Jadzię - Pani tak ciziwnie wszystko ni, zachowa się jak dżentelmen.„ 
mówi„. Uspokoiła się więc nieco i spokojnie odrzekła : 

- Dowie się pan po tym, a teraz proszę zawe- - Zgadł pan, mam już syna„. 
zwać dorożkę, bo mnie już nogi bolą.„ - Ma pani syna i szuka pani kąta, gdzie odpo-

Ni.eznajomy ujął Jadzię pod rękę. Jadzia nie cząć? Gózie się wygrzać?„. Jest pani tak elegancko 
wycofała ramienia. Szła potulnie jak dziecko„. ubrana„. A gdzie jest o; ciec pani dziecka? .•• 

Ten obcy mężczyzna, który jest przekonany, Dorożka zatrzymała się u drzwi wielkiego bu· 
że prowadzi jakąś kokotę, jest dla niej teraz jeciyną dynku - artysta wysiadł i ujął dłoń Jadzi. 
deską ratunku„. Po chwili znalazła się Jadzia w pięknie ume-

Musi gdzieś prmczekać bodaj do rana. Nie roz- . blowanym dwupoko!owym mieszkanku kawaler· 
myślała teraz o niebezpieczeństwie jakie ją czeka; skim. Pełno tu było fotografii, obrazów, posągów„. 
przede ws~ystkim. musi znaleźć się w jakimś pry- - Napije się pani chyba herbaty - odezwał 
wa~~ ~t':szkan1!1, a chyba u ~go pana w domu się nieznajomy, przygląóając się badawczo Jadzi. 
rew1z11 me ookona1ą ..• · • . Jadzia przyjrzała się równie! nieznajomemu: 

Gdyby nadal błąkała się samotna po ulicy, za- był to mężczyzna po czterdziestce przystojny bar-
trzymanoby ją bez wątpienia, a wtedy los jej był- czysty. ' ' 
by przesCąazony. • d • ł . • Po chwili samowar począł wrzeć i w pokoiu 

- . zemu pani tak . rzy_? - zapyta niezna1o- unosiła się para. Artysta nalał dwie s.zklan.k.i herba-
my, czu1~c, że r~ka Jadzi drzy. ty i począł opowiadać: 

- Zimno mt.„ M' I K' d . ł L d · - Niech mi pani powie prawdę... Pani >est... _..... iesz <:am sam.„ 1e yś mia em tonę„. a • 
- Nie .•• - ostro oórzekła Jadzia. na ~yła szelma„ ale roz~us!na„. Przychodz1ę ~o do-
- Chciałem tylko zapytać czy pani jeat mę· mu 1 zastałem 1ą w ob1ęc1ach mego ko,eg1„. No, 

tatką ?.„ ' przegoniłem ją z ~i':jsca i zostalem sam„. Odtąd 
- Gadać pan będzie po tym - ostrym i rozka· prowad~ę .samotne zyc1e.„ Od czasu .do. cz:1su przy­

zującym głosem odezwała się Jadzia _ teraz jest k!zy Dll s~ę, wte~y zap~aszam do s1eb1e 1ak~ś ko-
. mi zimno, niech pan zawezwi.e dorożkę„. bielę, sp~oz~m k1l~a ~ni, !' po tym znowu 1e~tem 

Nieznajomy dał znak ręką dorożce, która leni· sam„. Juz mgdy się !lte oz~mę~ ale dobrze .fil! sa: 
wie posuwała się po jezdni. memu.:. A moia pani, zda1e się, przechodzi iakąs 

Po chwili znalazła się Jacizia w przykrytej do- tragedię„. 1. • • 

rotce, okryta pledem. - Tak jest - odrzekła Jadzia. 
Dorożka poniosła ich szybko naprzód. - Od razu zrozum'.ałem„. Powiem pani szcze• 
Nieznajomy byt zaintrygowany zachowaniem rze, podoba mi się pani, bar<izo mi się pani podoba, 

Jadzi. i dlatego chciałbym pani dopomóc.„ Niech mi pani 
Prostytutka 1 AJ.e czemu się tak dziwnie za- wszystko srtczerze opowie„. A poza tym propocuję 

chowuje? A jeśli to nie jest prostytutka, skąd zna· pani żebyśmy razem spędzili czas.„ 
lazła się o tej porze na ulicach Moskwy? Jadzia spojrzała na niego i spokojnym głosem 

- A więc kim pani jest?-zapytał raz jeszcze. odrzekła: 
- Dowie się pan, pomówimy w mieszkani'1 - - Mój panie, jedyne wyjście z sytuacji jest na-

1 odrzekła 06chle Jadzia. stępujące: możemy wykorzystać fakt, że w tym mie· 

I 
- Bo„. bo„. j.eżeli pani nie jest tym, co przy- l szkaniu są dwa pokoje. Ka:ide z nas pójdzie spa~ 

puszczałem, czemu więc„. dlaczego.„ zgońz'ła się a pomówimy julro z rana... 
pani .tak szybko na to, by pójść ze mną razem? .„ · (Dalszy dU jutro). 

gdy wrócę - rzekła krótlto 
Annabela. 

PR OBA 
l'o przyjściu do hotelu Anna 

bela poprosiła portiera, :iby 
za.rezerwował dfa niej dwa bile­
ty na jutrzejszy popołudniowy 
pocią~ do Pa·ryża. 

wi1a za wszelk, cenę C!owłe- Twarz fego spowatnfała., me 
dzieć się prawdy i to jeszcze te- zdecydowattle poruszył ramio­
go wieczora w kasynie. nami i w końcu skiną.I głową 

Annabela przybywszy do ka na znak zgody. 

Bob T relain ze znudzwem tutejszych hoteli. 
i>rzyglądał się ruchowi panu· I - Nie znoszę iycla liotelo­
jącemu na plaży w Juan les wego. 
Pins, aż WTeszcie ujrzał lę, na I Annabela zdziwiła się. Nie 
którą czekał: Annabelę. . chciał nawet na kilka dni wpro· 

- Na jakie nazwisko mam je 
zamówić? 

- Tre-laine„. - wykrztusi­
ła, zrnleszana Anna.bel~ - dla 
„ana Trelaine. 

syna, zajęła m:ieisce przy stoli· - Karty, - rzekła Annabe· 
ku bak.karata. Zaraz przyszedł la, obefrzała ie i czekała ze 
te:! Bob i stanął za jej krzesłem. spoko)em, aż bankier otwony 
Annabela c:zęsło grała w bakka swoje. Prze1!rała, mimo to nie 
rata na niskie stawki. Bob drlfnął jei ani ieden mięsień w 
zaś ni~y nie grał. twarzy. 400.000 franków Pl"ZY' 

Anna bela była bogata, ładna, 
1 
wadzić się d'O hotelu, aby na­

młoda i robiła to, co jej się po- stępnle wraz z nią udać się do 
dobało. Bob podobał się jej i ' ślubu. 
postanowiła wyjść za niego za I - Przecież to takie proste -
mąż. W ciągu ich dwutygodnio: 'rzekł Bob. - Z rana weźmie­
wej znajomości · nie wiele się o 

1 
my ślub, pociągiem popołud­

nim dowiedziała. Wystarczała 1 niowym udamy się do Paryża, 
jej tylko pewność, że się do- li a stamtąd polecimy d·o Londynu 
brze prezentuje, że jest dobrze I i już po!utrze będziemy jedli 
wychowany i że posiada dobra kolację w Bumleigh. 
w Yorkshire, które nazywały Wspomnienie o Bumleigh 
się Burnleigh Abbey, to ją o- Abbey przechvllło szalę na 
czarowało najbardziej. Wielkie stronę Boba. Annabela prag­
wrażenie wywarła na nią i ta nęła zamieszkać w angielskiei 
okoliczność, że Bob był goś- posiadłości ziemskiej i zgoc17.iła 
ciem na jachcie księcia Luto- ~ę na to, aby ich ślub odbył 
nu, z któryw przyjatnił się od się nazaiutrz. 
ławy ~koilnej. - JeśH chcemv rutro po po· 

-Rozmawiałem z księciem„. łudniu iechać do Paryia, mu· 
- oświadczył B{)lb, gdy wyciąg "'UnV iuz dzisiai wykunić h;teł„ 
nęli się na piasku. - Od razu -ionieważ podał! ten jest obec· 
•ię zi!odził. 'l~e Z"w~e pełny. 

- Czv nie przvpusu:zasz, że - Tale, masz rację. 
bvłoby lepiej !!dvbvśmy jeszcze - Załatwisz bilety? 
kilka c'ni poczekali? - Ja„. - zawahał się Bob. 

- Lułon nie chce dłutei tu - Czy nie bvłobv nf'("~1ei ~v-
1>ozos•!lć - odryarł Bob. lbvś fo ty załatwiła. Powin11a~ 

- Ale orzec.le}; nie musisz •-rl''" w„.,..omn:eć o tym portiero 
z "'"" w-.~P.~.rt~,,.ć. Mf>ł.esz na vń h~„tu. 
razie z.am!.eszk.a.4 :w: iednYDl z - No dobme, zała.twie t.o.. 

Jej ni~l'ewność nie uszła u· 
wagi portiera, do 'ctórego obo­
wiązków należało wykrywać 
wsrzyst·kie miłosne afery, jakie 
rozwijały się w Juan les Pins, 
i jakie mogły budzić powszech­
ne zainłeł'esowanie. Portier 
wziął pióro i pap!er i zaczął pi­
sać, wvmawiając słowa na ~łos: 

- Dwa ooiedyńcze przedzia­
ły w sypialnym.„ 

- Nie, jeden przedział -
ot'zerwała mu Annabela i szyb· 
ko się oddaliła. . 

To już było z.byt dufo dla 
portiera i gdy zbliżała się po· 
ra podwieczorku wiedział już 
wszystko, co było godne uwa-
~. 

Bob nie byłby uradowany, 
~dyby wiedział o wizycie jaką 
na.słępnie portier złożvł Anna­
beli i co jej opowiedział. Oświa­
rłczenie portiera bvło tak osza­
lam1a;ące. że Annabela w pier­
wszei cbwiH "le mo11ht d~ć te­
mu wiarv. Miała ł.vlko ie<Jen 
rl·marA-l: 'Po h nt'o„n ;ą, !IJ)V ku· 
1>ila bilelv. .Annahe1.a noełano. 

- Zasiadasz dzisiai do grub- :ej wielikim bogactwie nie od­
szej gry? - zapytał Bob, schy- l!rywało iad.nei roli. Obojętnie 
tając i;1ę do niej. otworzyła torebkę, wyciąc!nę· 

- Tak, pragnę dz.iś pobudzić ła k~ią~eczkę czekową i p1óro, 
nerwy. wypisała czek i wręczyła JfO 

A.nnabela grała ze zmiennym służącemu, ktl>ry po chwili 
szczęściem, raz wygrywała, raz wr:c1ł z k<>S"Zem pełnym bank.-
prze.!1rvwała. no .ów . . 

- 25.000 jest w banku - wy - Proszę 400.000, resztę ra· 
krzyknął w pewnej chwili kro- "łaci ten pan. graliśmy n.t spół· 
pi er. kę. 
Ktoś zagrał na całą sumę i Sprawa ooarła s:i~ o tłyreT<cję 

ryrze~rał. W banku było już ~{asyn.a. k46ra natychmiast prze 
50.000. Pięć razy z kolei wy- '"owa<la:?:iła· dochodzenie i usł.a 
~rął bank. Jeden z ł!raczv, star t:ła, te Bob nie mfa.ł gr()!Za, 
szy pan, który wyglądał tak 'lie miał nawet tvte, abv zBnła· 
iak gdvby pieniądze nie posia- ~ić za o1'1ad, a jetJo poshdł-Mć 
dały dla niego wielkiej wart<l-ś· 1wl~ Zt>rlłufona. Anna'-~1a mu· 
-::i w milcz<>~u wvcią~nął rękę siała więc zapłacić całą prze­
po kartv. z.,.;.w bank wygTał. ~„„na „„..,ę. 

- 800.000 w banku, - oś· A„nabeta nie bvłii ",-obia-z"o-
wiadczył uroczyście krupier. I wa Że~naiPc ~e "- P(}bem WTę· 
Była t.o olbrzvmia ruma. ora- ~vła mu to.ooo franków ł ne­

wie milion fran~ów. Na sali za· ~ła: 
'etłlo l!łuche milczenie. - Rozsta;emv !ńe na z.aW'1'7.e, 

w tei WV'SOkiei lłrze Annabe ..,ói nro"i. Cbc;ftłab""" cl nać 
la nie brała udziału, tylko w •.,,rt"~~ iedna rade. .Jeśt; kto§ 
'"S.mv~1eniu pałrzaJa orzecf sie· ~'1ce ruf ~rniieC"Zme Of<?ntĆ ~ę 
1..:e. Teraz pa1re iei le1,~-o wv· ~'" "ien~edzv. to mtt.; no..;l\. 
'·"Z~·r1łv S:ę. Prz~t,„.ta„ ~iP. .i,_ć w '~„„.,.„ ... : .... "'„ n;ubedną 
dA lvłu i czenneła coj do Boba. na OP'.a.ceme bileló• 
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EUS!eniu.sza B., Se­
wera Rajneriu­

sza, Sabina.. 
Zdemuskowanie „szczur " olei . eg 

Poslcgufat ·sie paszportem.„ dralomat1cznym,· d· konil w.eJu .kra~zieżr SłowiańskU Lud-
miła. 

Słońca W1Schód: 
7 45, zach. 15.32 

Kslężyca wo chód: 
5.40, zach. 13.48. 

msTORIA PODAJE1 
1855 Przewiezienie zwJ.ok Adama 

Mick'ewicza z Konstantyn:opo· 
la do Paryża. 

1877 Zmarł w Dre.tnie marl!r. Al. Wie 
loootsk.i, naczelnik ~u w' 
Królestwie P. 

1151}7 Powstan:i4s floty cesarskich Nie· 
miec. 

PRlYSLOWIAs 
:.Yeżen śnieg w druu Eu!!enll 
to zhna się wnet przemieni. 

ZLOTE MYśLis 
Im na wytszym fortu11a człeka 

11adzń slr<>pie, 
Tym chytnie~ tym nieznacz.niej 

dołki pod nim kopie. 
KTO NIE WIE, żE: 

. r'rodh znmv był podobno jut w 
I·ndiach w IV wieku praed Chrystu· 
sem. 

Czy to prawda? Jeżeli parowiec 
płynie do Ameryki eze6ć doni, to szieś<" 
takich parowców p<>W:nno przepły-
1111Ć ocean w ie.den dz:ieti. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Rotszyld zmuuooy w czasie obia· 

uu w restauracji dać lalmutnę na· 
tręlnoemu te-brakowi, rzekł do niej!o: 

- N:e powinniście. mói człow.ieku 
tebrać, gdy ktoś je obiad, bo motecie 
naraz'ć s-ię na j!rubą nieprzyjemność. 

- Panie dyrektorze - odpowiada 
łebrak. - Mote pan być rdolnym 
bankierem. ale nie będzie mnie pan 
uczył tebra~. 

W pociągu międzynarodowym 
Niegoreło>e - Stołpce - War· 
szawa - Berlin - Paryż udało 
się policji schwytać groźne&<> 
:dodzieja kolejowego. 

Scigany listami gończymi prze 
stępca gras-ował we wszystkich 
państwach Europy, posługując 
się coraz to innym d<>wodem o· 
sobistym, oczywiście mistrzow­
sko podrobionym. 

Znalazłszy się w P<'lsce o­
szust postanowił uciać się do 
Franieji, le~tymuiąc ·się paszpor 
tern sow~eckim, w którym· f:gu· 
rował jako dypl·omata, uda;ący 
się na międzynarodowy kon­
gres do stotcy Francji. 
Rabuś wsiadł do pociągu na 

;ednej z granicznych stacji. W 
;Jrzecinale pierwszej klasy zn 1j 
:Io\\ al się prócz niego jeó.en tyl 
kc pasażer, zamożny obywatel 
ziemski z Kr12sów Wschodni::!, 
wl?ściciel m'liątku Zabietków, 
p. Tadeusz Uśmi.rewicz. 

Pomiędzy obu jadącym~ za­
w1ązała się pogawędka, w trak­
cie której nieznaj·cmy przed>lct 
wił się Uśm!rew'.czowi, podkre 
~lając kilkakrotnie ważno~ć 
swej misji dyplomatycznej oraz 
znatze_n~e. jakie odgrywa w po· 
litycznyfu ~yciu Rosji. 

dziej zamknął walizy i na pal· 
cach wyszedł z przedziału. 
Gdy pociąg zatrzymał się na je 
dnej ze stacji ziemianin wezwał 
palicjanta. Rabusia odszukano 
szybko. W trakcie legitymowa 
nia go udawał on wielkie obu· 
rz.enie, grożąc zarówno poste­
runkowemu jak i Uśmirewiczo­
wi poważnymi konsekwencjami 
za podejrzenie. 

Po znalezieniu skradzionych 
przedmiotów, które „c!yploma­
ta" ukrył sprytnie w j~dnym z 
pustych przedziałów złociz:eja 
aresztowano. 

Przepr-0wadzone dochodzenie 
wykazało, iż jest to Mikołaj Ku 
draszew, znany policji wszyst· 

kich krajów „szczur" kolejowy. puścił się całego szeregu kra• 
Ma oo już poza sobą bardzo bo- dzieży. W uprawianiu tego pro 
gatą przeszłośf ·;-ymmalną. cederu dopom:1gała mu znajo-
Przed kilku ff ai zdołał mość kilku języków oraz d<>b..a 
on po aresztow ... .o.J.ec poli- prezencja. 
cji belgijskiej, obezwładniwszy Karany już kilkakrotnie prze 
eskortującego go żandarma. stępca został przewieziony p,:•.l 

Paszport ciyplomatyczny zdo silnym konwo;em do Warsza­
był on podczas pobytu w Rosji wy i po przesłuchaniu osadzo­
Sowieckiej, gdzie również do- I ny w więzieniu śleciczym. 

3 
Wyż buometryczny, który utrzy­

muje się od dłuższego już czasu naa 
obszarem Europy środkowej, pociąg­
nął za lłObą bardz,o znaczne obniżenie 
s!ę tempera.tury. Największy jej spa· 
dek zanotow11110 w Dziśnie, gdzie w 
nocy termometr spadł do - 32" C. W 
innych miej<soowości<1cb kraju noł<>· 
wan.o od - 200 (Wilno) do - 4° (Gru 
clzią&). W W crszawie mróz d01:ho· 
clzil do - 100. G~la kra. co raz obli· 
ciej płynąca, wróży rychłe zamarzcię­
cle koryt rzecznych. 

Porty aa Wiśle, S::ni~ I Warcie po· 
kryte są już 15 centymetrową powło­
ką lodu. Rzeki krescwe, jak Niemen, 
Prypeć i Jasiołda od paru już dni ·a-

, I" z. 
marzły, zwłaszcza w górnym . S'WTlll 
biegu, Najobfitsza pokrywa śnieina, 
wynosząca około 156 cm., zan.otow4-
oa została na Kasprowym Wierchu. 

W Suwalszczyźnie pada dość .ięsty 
śnieg, szata śnieżna dochodzi luż ło 
grubości 30 cm. Mroźna pogoda utrzy­
ma się prawdopodobnie przez dłuższy 
przeci?l! czasu. 

KREM SZAMPON ... TUBIE 

=0~ł=tD 
BEZ MYDŁA i ALKALll, PIELeGNU• 

JE WtOSY. WSTRZYMIJJE ICH 
WYP.A.DANIE i USUWA LUPIEŻ 

101 s trża w" , 
Po zakończeni•J rozmowy o- ił d • ł t H J d 1 • 

baj panowie po!of~li. i;;ę spać. pow 8 IJ&rO ZIDY Dl:lS ępcy ronu W 1> 30 I 

w smakach: onechowy. pomara6· 
~zowy. mikado, malaga, witam!­

nowa l t. cl. firmy 

Góy pociąg znajdował el'! tuż .. Opinia publkma Holandii I łowy obok zamku, aby zapew· rącego życzenia wszystkich Ho 
przed samą Warszawą Uśmire- rpodelrscytovrana jest obecnie nić księżnej zupełny spokój. 'endTów bvłvby narodziny męs­
wicza przebudziły jakieś szme- zbllża!ącymi · się na'!"odzinami Wszystkie pokoje 2 hoteli !Ilia- 1<iego potomka. Gdy to nastąpi, 
ry. Nie zdradzając się niczym P't"Zvszłego dziedzica tronu. steczka wykupione zostały już baferia artylerii odda 101 strza 
obyw~tel ze zdum'.enieID;, stwi.er Jak donoszą p~sma amsłer- od kilku tygo<lm. . tów, gdy zaś narodzi się księż-
dz1ł, tż „pan dyplomata prze· Jamskie stan zdrowia ks. Ju- Przyszły władca, lub wład· niczka - 51 strzałów. 

UNION" Warszawa, 
Wolska 69 

., „ . Tel. 270-51 

t~ząsa jego walizki, ;lezące n:i liany, j~k równ:id ranne~o w ~YD;i Hola~~i ochrzczony zo- Cała Holandia w radosnym 
s.atce. Po zabra.mu i;orlfelu !(ataslrofle samochodowej ks . s ante w kosc1ele Hervorm<le. oczekiwaniu spodiziewa się, te 
złot•e~~ ze~arka i. innych, kosz lJernarda, p<>prawił się na tyle, !!dz:e ?chrzc;f'n~ zos~~ła. król o :ednak tym razem usłyszy dłu.t 
Łown1e1szych drobiazgow, zło· iż w najbli.iszym już czas:e pn:e wa W1lhelmma. ~p.~łr.1emem go szy salut armatni. 

--------------------------- n.io~ą się oni ze szprlala do zam 
Przy sttedzEnlu <hlr, 1.iizaJach i WYRZUtr.CH SKGlKYCH ''.U Soes'.dirk.. 
-'osa'- -i. K R E M , • L A I N _ A G 'I;" 11 Obecnie tirwajj\ gorą.czkowe •• ,„ „... • A::., ::>rzygotowania apar~amentów, 
kosmetyk aauwający W ADY NASK.ORKA tak • dorosłych fair I • clzleci mieszaą-cych się w prawym 

~krzydle zamku, gdzie mają za­
'11ieszkać księstwo. ~~~~"' ................................ "' ..... ~'' 

Na . ,..alei wokandzie ••• Małe miasteczko Baam, w 
p<>bliżu którego znajduje się pa 

P I • • k łac jest terenem pielgrzymek 

Omus owa rzezn1.cz a i zainteresowania całego kraju. 
• ~ Poczta pneładowana jest po 

avii: ,,Zjazd m.iż6w VI sąd1ia11 
pros•u tysią-cami lis-łów, depesz 

'i i podarków, nadsyłanych dla 
(A. E.) Pan Sylwester Mo- rękie się przekonać, co to za li- r'l'l"zyszłel!o następcy tronu. P1"ZY 

a. ... „„ ...... -„~-----m.31 ... „--„„ ...... „..::ma;r•~ -

---------------1'.I 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

rawski stanął przed Sądem pa w tej jatce. łotu Jut:any czuwa stale kilku 
Grodzkim, oskarżony o pobicie Jak umyśliłem, tak zrobilem. 11ajsławniejszych lekarzy holen ~~...:~ ........ ~-;""".;..;.~-
pani Walerii Woźnickiej, i wy- Nazajutrz rankiem moja sta- derskfoh, oraz przvbyła T'lieda- W CZTERY OCZY 
glosił następującą mowę obroń- ra zapycha, jak zawsze, po mię wno d<> córki królowa Wilhel· 
czą: so: a ja pocichutko za nią. Wla .,,ina. 

P anownel. proce i b b ko k" d · tki' · . .,.,., .... "" „nT"'"U'V 'l(q:::.i 7 Czvt • fnPlt~~. 1 - roszę sz • z a a z szy rem 0 Ja • a Na.rodzin spodzfować się na· ... 
aury! ja przez szybkę zaglądam. Pa- leży w naibJiż~ już czasie. 

Z natury nie jestem człowiek trzę, patrzę - i czarna krew Sprowadzona do Raarn policia Nie awanturny. Spokojność lubię, ' mie zalewa ze złości. wstrzymała wszelki ruch ko-
nikomu złego słowa nie mówię, I Bo co widzę, panie sędzio? "ZROZPACZONA" z KIELC n.ad- 1 uczynić. Na samą myśl 0 moim I-Os.fe 
a też również drak nie uskutecz te pani Warelia wielkie lustro &)'La nam bla.gal.ny ze.w: „J.:si.cu w I łzy stają mi w oczach i U-a.cę sJy do 
niam, bo mnie rabany lak po- na ścianie powiesiła/ Co D'"7Jn·es;e n!!!.m r. 1931 poz:.nał<Jll w Przemyślu Sllcz- dalazego życia". 

b · k f hl A t · k d • 1 ' 'li li"" nego chłopca, który z pllllktu mnie X trze ne, JO S aremu C opu 0 cwanzacz a opiero. oc.z.wow;;.ł. W ł'rzunyślu odbywiJ je- Nie powilll!na Pana 1tpadać n.a d1t" 
niańka. Wszystkie baby z koszykamy roh „938? dynie służbę wojskową, pochodz.I zaś li ohu. Sk.oro Pa!llll ma 51pi:a.wę o aLimen-

A!e skoro jeżeli ki.oś mnie na przed Iem lustrem stoją, miż- z Sęclz:iszyna. Zakochałam się w n:m ty wy~a.ną w dwóch instano1a.cb., mo 
cha/me na nagniotki wlazi, to drzq się, krygują. I moja stara powie Wam do tego stopnia. że. chodziłam, jak 1 te Pani uzvi;kać wYTok wykona w-czy 
całkiem insza alera.. W lakiem także samo! Celinderek popra- Roll Nelson, zn.a nie.przytomna. Pon.ew.i:ż mi s<>lelllUe i ściągnąć oh-06by przymw;.owo na.-

k k d ny w szerok:oeh przyrzekał, że mnie zaślubi i swoj4 I ldne Pani alimenty przez komami· przypadku nic już po dobroci wia, olnierzy po nosi, różne kołach stolicy obietnicę potwier-d-u.I pn:~ęgam.., ka. Ad·re" m<>Żilla z.aw•z.e ir.twie~ 
nie wskóra i obowiązkowo trza grymasy uskutecznia... jako na.jzdolnie' więc nie m<>gąc się oprzeć pokusie, przez polalJję. 
lomuś lanie, czyli opierunek A rzeźniczka femczasem nie- s-zy psycholog uległam mu. O ile ów jegomo.U prz~SIZe ma.• 
uskutecznić. pełne wagie daje! eksperV'!llenlal· Sielanka nasza skończyła się z iątek FilkcY'Jaie na k0ogo 1°ooego, nie 

Takz'e samo buło i z panią Zgniewa/em sio okrutnie i wa ny, obdarzonv chwilą. gdy mój chłopczyk powrócił tylko nic nie wskóra, a.!e nawet mo-
" "< fenomenalnym do domu. Owa<:em na:izej mloki jes1 że i.a to pó;ść do wi~me.nia, bo ws.z.el Warelią. łaj do jatki. Jak nie chwycę za darem wye2Uwa dzieciątko. Teraz mój luby wszakże k<i·e leg.o rodzia.ju nad;Qżycia na ~z.kodę 

Zmiarkowalem, ie od jakie• wołowe nogę, jak nie zamaluję nia losów ludz· nie chce mnie zaślubić. Na m0>je listy wierzyciela są surowo ka.race prze.ż 
"OŚ czasu mięsa mnie przy obie- rzeźniczki pu obliczu... ich. Skt>rzyslai nie odpowiada. Dowiaduję się, że ma sądy 6 p • • · · t · / I z jego wiedzy a staniesz wreszcie na poślubić córkę bogatego sprzedawcy JeteoJ.i 'l'łięc Pa!li ż.d-0łala prze.pro-d zie braknie. Pytam żony, cze- oznze/ nas ępme us ro roz- właśoiwe.j drodze życia i ujrzyi;z w obuwia z Kielc. Zukę.rżyłi:m oiewier- wa.dz.ić sprawe pr•z.e2 dwie ia!sitaocje, 
mu tak mało kupuje, to powia- chromoli/em i babom Z koszy- niej światło, które Cię zaprowadzi do· nego ojca mego dzieciatka d<> sądu i proozę ją koo.iecznie łak nair.zybdei 
da, że tyle samo, co i zawsze. kami po parę kopniaków dla edu. wygrałam sprawę w obrdwu instan- doprowadz.ic do końca prze.z komor· 

Mówio wioc do niei": _ Może opamiętania .dafem .• za. co mi po. Nie ~lekaj an·i chwili ale zaraz cjacla. M'mo to nie rhce mi płacić nika. zarazem zabezp'eczaiąc snę z gó 
" "< f tk k 1 dziiś napiu do ROLFA NELSONA alimentów, ukrywa się przede mną ry prze<! z:am;arami dłuitn i.ka, co •a• dę Warelia rzeźrrikowa przy la em w_szys i~ męzowi.e z 0 0 i- WARSZAWA, PIUSA XI 3718 a i z.&mierza fikcyjnie przepisać swój łatwi Pani ad.w<>kat Jednocześni• . 

sowaniu nabija? - A ona, że cy dziękowac przyszli. otrzymasz horoskop na r. 1938 oraz majątek na kogo innego, by w dal· proszę bvć dobrej m~"Śl:i. Co się eta• 
nie. te rzeźniczka kobieta przy- X odpowied.t n.a 4 pytania najbardziei szym ciągu nie płacić na utrzymanle l-0, to się nie <>dsta.nrie. 
kladna, starych klei·entów nie Powolani przez pana Sylwe- Ciebie interesu.iące Do listu należy dziecka. Teraz t.rzeba myśleć 0 s.obie i 0 

dk • dołączyć dokładną datę urodzenia Radź, kochany RedaktQrze, co mam dzfocku Dlatego nie wol!llo n,'lwet do uderza i furt takie same aada- ., stra na świa ów mężowie ze- adres, pi'!"ma osób za:ntere41owanych. uobić. Czy mam rozstać się z ży- sieb.ie d-0pUS•ZCZać żad111ych myśli sa-
nie. ' znali, ie istotnie sq mu bardzo oraz 3.50 w znacllkaoh. P Czytelni· ciem? Jestem zrozpaczona, d .•m•na mobójczych Wziąć si ę t tvdem za. 
Zdenerwowałem się wreszde wdzięczni. Sąd jednakże uznał kom, którzy pisal1 i dotychczas n.ie i chyp~ wybioa-~ Io 01.1jgorsze •. M;.-m bary. starać się usilnie 0 pracę. a 

I ko b" · . Co do nagiej za stosowne wymierzyć panu otrzymali odpowiedzi na łamach prxy lat 25, 1estem 01ebrz)•dka, ale biedna. zmaidz.i~ się też ieszcze naewąlp'.iwi• 
m mufę. ~ . '. k S 1 f • k • k ł g I słu.guje miżka 2 zł. Ważność tej z:ni!!· Nie ma!D żai"Gi>'j praoey- ani mejątku. kto~ co Panią pokocha. z WTZ•a)emmo­śmierci? Przecrez Jedna r~z Y wes rowi. arę 1 s aza 0 ?a i ki tytko d-0 15 słyCZD1 a. Prywatny Oiciec nie żyje Miesz.knn przy mat- ~ą. u!Zllla dziecko >:a swoje i d• Pani 

kolo razu braku ie mięsa do ob1a dwa. tygodnzfl aresztu Z zawie· seans dla czytelników 5.- J:ł. przy- ce. s.zczęście, w całei pnłni po tyhi me· 
Jul - l um~ślilem llCI wla.1M, azenicm. • KCJ& 3 - · 1 PP. 1'u ~ Waeam o iadę, co mam, sllQ1'~ ~ ' 
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Sgn bogatgcłl rodziców9 student Sorbonq 

na czele groźnej bandy włam waczy 
Grasował w różnych krajach Europy, a ostatn~o ,,występował'' w Polsce 

W nocy z 10 n.a 11 grudnia 
rb. jacyś nieznani sprawcy, po 
uprzednim odcięciu kłódek do­
stali się do sklepu firmy „Płu· 
fon" przy ut. Filtrowej 70, w 
Warszawie, skąd wynieśli ka· 
sę „National", zawierającą kil· 
kaset złotych. 

NAJNOWSZE METODY 
Wszczęto natychmiast ener· 

giczne dochodzenie1 które po· 
czą' kowo nie dało pozytyw· 
nych wyników. Sposób, w iaki 
dokonano zuchwałej kradzieży, 
świadczył, że przestępca dzia­
łał według metod, nieznanych 
przez tutejszych złodzie!ów. 

Zarządzono obserwacje. Poli· 
cia dowiedziała się, że do W:J.r 
szawy przyjechał nkdawno ja­
kiś złodziej z zaf%ranicy1 które· 
go warszawski swiat przestęf)­
czy nazywa „Amerykaninem". 
Policja nie mogła przez dłuższy 
czas natrafić na ślad owego ta· 
jemniczego „Amerykani~a", a· 
ni ustalić jego nazwiska. 

Wreszci~ jeden z wywiadow-

ców dowiedtiał się, że w meli· 
nie złodziejskiej niejakiej Rai· 
zli Sadek przy ul. Dworskiej 
28, której mąż odsiaduje karę 
więzienia za kradzieże, prze• 
bywa iakiś ~udzoziemiec. 

W MELINIE 
ZŁODZIEJSKIEJ 

Ponieważ rodzina Sadków 
zajmuje w relestrach karnych 
poczesne miejsce, gdyż prócz 
wspomnianego męta Rajtli, w 
więzieniu przebywajl\ również 
jej ojciec Szmul, znany pod 
przezwiskiem „Bosonóżki" (na 
wyprawy .złodziejskie udaje si~ 
boso), oraz brat Joel, wielokro­
tnie notowany potokarz, przeto 
i><>licja wkroczyła nooy uhle· 
głej do meliny Sadków, ttdzic 
zastała poszukiwanego „Ame· 
rykanina„, którym okazał si~ 
Symcha Majer Eichenbaum1 ro­
dem z Paryża. 

Podc:tas rewizji znaleziono 
pod łóżkiem sknJziooą z fir­
my „Pluton" kasę, oraz waliz· 
kę z precyzyjnymi narzędziami 
złodziejskimi. 

8 osób zginało DDd· Badany przez policję, Ei-chen 

wisto~ci rozpoczyna praktykę stępach w rói.nych bandach, or l stępnie do Berlina i wreszci~ 
złodziejską. ganizuje własną szajkę. przyjeżdża na gościnne wystę-
Nawiązawszy kontakt z ba,n· UCIECZKA DO EUROPY py do Polski, gdzie zostaje are-

dą włamywaczów, · uczestni<:zy Po zuchwałym włamaniu do sztowany i osadzony W więzie· 
w szeregu poważnych wlamań. jednego z banków, czując, że niu. 
Tropiony przez policję belgij• pali mu się grunt pod nogami, 
ską, ucieka do Ameryki. Ra!em ucieka do Europy. 
dla przestępców jest podów· Przez jakiś czas grasuje w 
czas Chicago. Ejchenbaum prze Monte Carlo, gdzie dokonał w 
chodzi tam praktyczny kurs I hotelu kilku niezwykle bezczel 
włamywaczów i po kilku wy· nych kradzieży, przenosi się na 

Policja rozesłała obecnie u· 
wiadomienia do szeregu państw 
gdzie włamywacz jest poszuki· 
wa.ny za niezlkzone kradzieże j 
włamania. 

Zaklecla sprytnej Cyganki 
kosztowali na:wną slucbaczke 150 zł! I I 

Do mienłiania Ireny Fabi- nie zaklęcia przeciwko pożaro-1 wszystkie kąty mieszkania, ńa· 
szewskiej we Włocła.wku (ulica .wi i kradzieży. Cyganka zg.o- s'ępnie zakleiła kopertę i przy 
Chmielna 2) przyszła Cyga.nka dziła się poczynić takie zaklę· kazała Fabiszewskiej, aby rue 
w zamiarze poWTóżenia. Po wy cia za 50 groszy i zażądała, by o~wierała jej przed upływem za 
powiedzeniu kabały z kart, Cy Fabiszewska włożyła do koper chodu słońca. 
ganka oświadczyła, że niieszka ty wszystkie posiadane pienią· Gdy minął oznaczony termin, 
niu Fabiszewskiej grozi poważ· che i kosztowności. naiwna kobieta przekonała aię 
ne niebezpieczeństwo albo po· z przerażeniem, ze koperta za. 
żaru, albo kradziety. Naiwna kobieta wfoiyła do .wiera skrawki gazet i kitka 

Dla zdegnania strasznego koperty 150 złotych, Oll'az dwa blaszek. 
niebezpieczeństwa należy po· piedcionki i obrączkę. Cygan· Zawiad-omiona policja wszczę 
czynić natychmiast odpowied- ka „przeże~nywała" kopertą ła energiczne dochodzenie. . 

'i baum przyznał się cło kradzie· 

cza~:.~~::'1 ~k:~=A~~:~:Rv:lasnĄ Kanad1i«iz1k w sidłach oszustów 
BUENOS· AIRES. Z La Paz ł ~iezmierni! cieka.wym jest W • • „ 1·b •• b 1· • 

(Boliwia) donosz~ ze samolet zyc1orys grozne.go przest~pcy. alSle ZDrgBDIZO\VBReJ I lfJJ za !I I RB1WDemU 
pasazerski. lecący r La p az do l Jako .~ . 'Zal!loz~y~h rodziców, 1c· lk I . d I f • 
Apolo (prowim:ja Cilupolican) włak1:1eh wielki.ego magazynu i. a 1s1eir o a Glii 
~ostał zaskoczony cyklonem i paryskiego, . P.ob1era nauki w W'arsuw!lkie wb!li:e lłled· rowie nikt ich nie zn.a i nie po· mt „Małfonkowie" Antoniną 
rMbił się doszczętnie w łańcu- Parytu •. studm1e przez ~ok f!a cze wpadły ostat&.o na trop siadają tam oni fadnej willi. Zawadzka i Mikołaj Kostrzew~ 
chu górskim Sorata. Sorbonie, w.łada Ję~kam1 fraD. wielkiej band~ oszustów, okr.i· Wdrożone natychmiast do- ski, kara.ni już wielokrotnie ~ 

Z~inę'li dwaj piloci, radiote1e cjd::m' I :emieckim, angtel· dających ~wodowo przybywa· chodzenie doprowadziło bar· podobne przestępstwa, notowa· 
girafista i pięciu pasa.terów, w 8 •po s im• • „ 'jącycb do kraju reemigrantów. dzo szybko do ujęcia aferzy· ni są w polkji obyczajowej i re 
tym dwie kobiety. Zł.ODZIEJSą W okresie świłllecznyni przy stów. W wyniku za.rządzonej jcstrze kryminalnym. 

śmierlelnr wrbu111 
Ian nłlu celuloidu 

PRAKTYXA bvł do Warszawy z Kanady ree na dworcach obserwacji 'uj~to I Para bezczelnych oszustów 
\V6wczas zaczynają w nim migrant Tomasz Kropiw-0. Za· ieh, odbierając część skradzio· powędrowała na zasłużony dó· 

kidkować :złodziejskie instynk- raz po przyjetdzie wpadł on w nej gotówki i walizki z rze.cza· orze odpoozynek do aresztu. 
ty. Pewnego razu jednemu z sidła oszustów, tracąc w rezul· 
profesorów ginie z katedry zło- tacie kilka tysięcy dolarów, 

TOKIO. • a .skutek wyb1t.:bu ty zegarek. Sprawcą kra&ieży szereg ce·nnych drobiazgów o-
ładunku c~luł&iJu. ~huchł po- . okazuje się Ejchenbaum. raz kilka walizek z garderobą. i Oiciec zastrzelił srna ~ar w pocią~u ~ ponużu St. Mo Bogaci rodzice tasznj11 skan- bielizną. 
Je (wyspa Kmsz1u). Dwa wago- dal, obiecujący jednak synalek J ·k • k. ł Kr · 1o«czas.„ pokazu broni f l (ł t · • . a się o aza o opiwo po· 
ny7 sp ~nbę y ?szłczęśn~e." ... ?1us1 · prtei:vać studia. Wysyła· chodzi z okolic Kowla. Doro-

oso pomos ~ nuer..., Zb Ją go na uniwersytet w Antwer· b' · t · K d 
34 odniosły ciężki2 oparzenia ·• Mł d • • • . iwszy się na eren1e ana y 

Kazimierz Markowski, ogro­
dnik majątku Fabianowa, pow. 
Grójeckiego, pokazywał swe· 
mu sąsiadowi; Abramowi Mil­
lerowi rewolwer. 

w głowę. Nieszczęśliwe Cłziec· 
ko zmarło przed przybyciem po 
mocy lekarskiej. 1 b P~; . 0 zieniec pozornie wpi· znacznego majątku postanowił 

u rany. su1e się na uczelnię, . a w czeczv odwiedzie pozostawionych w 
Polsce krewnych i w tym celu . w fO'"n·,,e ob•on" Madrutu przyjzchał do stolicy. Będąc w 

łlll J li li Gdyni poznał na dworcu w te· W czasie manipulowania bro 
nią padł strzał. Kula ugodziła 
4-letniego syna Markowskiego 

Zrozpaczony ojciec na widok 
śmierci swego dziecka, usiło­
wał targnąć się na tycie, jed· 
nak w porę wyrwano mu rewol 
wet z ręki. . lm!'noił otrz»ma VI tD lminku nkier . stauracii jakąś młodą parę, któ 

AR 
• _ ra przedstawił.a mu się za mal· 

P Yż. Agencja· Havasa d~ ~<>wę. N~stę~n1e wyaano na I zeństwo: Pawła i Euge.1ię ~<ib· 
nosi z Madrylu: Jeden z czoło· 1e~o cze.ść w1e-lk1 bMlk1et. czynowskich, Warszawa, Bel· U. illk!lll dwu(z1estego dl. ie 1k!'I 
wych przywódców francuskiej W dn.m Now~go Roku, celem I gijska Nr 5. !" 161 J ··l " 'I 
partii komunistycznej Andr~ uczczenia rocznicy obrony Ma· 1 Po dłuższej rozmowie Sob· RZYM. MUMOlin.i, dowiedzia. jej mętowi dobrze p1a1ne st.a.-
Marty rostał przyjęty pnez do dcytu, władze ma1ą rozdać lud- ·1· K • · . Wł k _,__ • k f • _ __. __ 
wódcę obrony Madrytu gen. Mia nDŚ • uk' iloSci 100 g czynowscy zaprosi i rop1wę wszy się, ze pewna osz a naz nowilSllU.) 1 om ortowe m1~ 
ja, z którym odbył serdecm:a . ct c terb w . ra· na święta do swej willi w śród· wiskiem Elena Lavista, urodzi· nie dla całej rodiz.i:ny. 

, mow na oso ę. borowie. Reemigrant chętnie ła dwudrl~ste d:ziecllo, vt"~""~ Gubernator Rzymu n.atyeli· 

IPOWe L f n dtalJ 01 zbroJ·en·1a zgodził si~ na p~opozycję no- iei 3.000 li.rrów ora:z natka.zał ~u . mi.ast spełnił rOZJku. n I! ~ • wych 2na)Omych l całe towatzy I bernatorowi Rzymu za.pewmć I 

fcrąnlca wo~entra w St. · Zledno·zonycll !~'f~;;'~i::a!~ di~~r:~0:a~~ Koła '"BVO"U od·1·n1u mu gfowe 
P ARYż. Ha~as d~os1 z Wa· nych tnafą zamiar demonsłrac-yl willi Sobczynowsk1<ih, lecz w W n • "ii li 

szyngtonu: m~mo, 1t sprawa nie odrzucić wn!ooek deputowa iedrnym z tamtejszych pensjona· Straszliwe semo'J6iSIWD n··em1neg1 m~!<ZVZRJ 
zbom~dowamu ka.nooierki nego Ludlowa, J!łoszący, i~ wy- lów. . • • • • • • 
„Panay uważana jest za zlikwi powied~nie wojny przez Stanv P k'lk d • h b'"' Pe>d koła poctąc111 kólei elektry I czerue, iż d~t posług1wał tnę 
dowanią, opinia amerykańska /.,' dn . b ć óo i du w.mac po 1 :u dpo- cz.ne1' Wawer - WMszawa rro- Slkradz.fonymi komuś dokumefił.a 

d I 
• . ie oo.z.one wmno Y poprze wr co.no o arszawy 1 u ano clł . . . . • · 

na .a tyv.:1 n:e?fność, • któ~a w dzone plebiscytem.· się do restauracji na kolację., I hę po~bl·m mhc.rohl~m w. ce- I nuDalsze śl d t tok 
raz~e na1mnd1e1sz~go tncyae~tu ~onadto r1ząfci l!atyohmiast po Jak . zeznaje poszkodowany ::.. =~vm~i~~!c zah~o.:Xa\~! e z wo w u. 
~oze spowo owac nowe nap1ę- świątecznyc 1 eriach parlamen· stracił on pr:tytomnosć po wy- tal . ,- • · k'l Ż I 112 I I 
Cle. tu wystąpić ma O D·OWe kredy· • • k' I' ków - ódk• • men , me pociąg 1 razem Z l - ' a a 

Przewódcy grup parlamentat I ty na zbrojenia morsk~. ~i~mp:X:~ta 1:0
1s;ię z ttlm d~leJ kl u ~·sa~era;mi • rz1,

 ucił s-ię na ra· BUENOS AIRES W o--t• 

Zlikwidowan!e szajki bandrc~iei 
Ratusie mają n1 sumieniu szereg naDad6w 

Od pewnego czasu mieszkali· I osaczyć w Kapuściskach jedne„ 
cy powiatów Hleszczyckiego i g.o z czł.onków bandy, Józefa 
borszczewskieg.o byli terrory· Myszcztika. Osaczony w m.iesz· 
zowani przez groźną szajkę ban kaniu swej przyjaciółki bandy· 
dycką, na której czele stał zna· ta stawiał z:i~lęty opór, ostrze­
ny bandyta Edmund Lubmew· liwując się. Dopiero ~dy 2ms1ał 
ski. ranny, poddał się p-olitji. 

Władize z całą energi'ł przy· Tego same~o dnia uję~o ieu· 
słąpiły do zlikwidowania ban· cze dwóeh innych t'ldonkow 
"dy, mającej na sumieniu cały szajki. Herszta za~. Edmunda 
szcrel! nap.adów rabunkowych. Lubmewskiego, pom;mo ener• 
NVysiłki te zos'ałv uwień"Zó"e ~icż.npd." """śc:igu, nie %dolano 
ROWodzeo.iem. Połi~ji l\dało. ..t~ ioszcze ująć. 

. Ń d , un~ meszc:tęs 1wernu. . .:>an tł.· 
d;iało. as1ępnego ni.a zn~le· Oczom ich przed.stawił się go De ChHle zmarła niej.aik.a Ca! 
z1ono go w lasach wawersk1eh, ,_ 'd-'- K ł I men Leoo w wieku t t2 lat Zmar 
bok N. f l K · „ 8't.ra'9Z'lly w.i UA. o a wago- . 

o szosy. ie or un~y ana. nów oboi ły samobóje nogi i ła uchod•z~ła za najstarsz4 k.o-
dy!c~yk był tak ?6łab1ony~ tz .cf. kl~ · od.dz' 1 Y d tu· Metę w Chilli. 
musiano go prumeś~ do samo· ~ °'Yę, ore. • ie ~e o 
chodu, k•óry odwiózł go nastę· łowia toc~ły się w doł :t nas~· Wfdmo głodu 
pnie do Warstawy. PU.. wpadaJąc do małego, ma1· 

P . • . du1ącego si1ę oook sł.awu. PORTO ALEGRE. Donoszą 2 
• ó pr~y1scm ~o ~zylomnQ• Jaik się okazało ze :onalezio- Bello Hor~nte (stan Minas Ge 

~c1 ~optwó stwierdził z przera nych w traikcie docho·dzenfa pa- I ra.es), ze z tx>Wodu padających 
zen1em ~rak port~elu, • w któ• pierów, zmarłym jest 23-letni ód miesiiąca deszczów wyprze· 
rytn ~na!dowt\ła się większa su b~zrobot.ny Ta.cleusz Skiba, za· j dan.o ta.in cały zapas kaloszy ł 
?1a pieniędzy, .tłołe~o zegarka n11esz.kały ostat.nJo w przytułku p.arasoli. 
t rzeczy -'-ik' · W · C • na uz U?J W M'S2'.aw1e. zy 

1 

Z powodu zalania torów ko te 
~ł~~ywsxy ~mel?<>w~~ie w tak j~st rzeczywiś:le - nie, \0a fowych komunikacja ze stolicą 

pohc11 d01W1cdz1ał się, 1z mał: doino, pomewa.~ nikt z m1e!sz- jeS't przerwa.na. Dc~+.„wą zvw· 
fo11 1<owie Sobt::~vnow<;~v norla1 1 hńców .. Cyrku" nh~ wfJ„fał n1· ności, ;i 7Włas~ nabiału. iest 
mu fał~YlVY adres. YI.. śród.bo· gdy t..marłege>. Istnieje przypU.S2. , utrudn.ion.a.. 
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CHWILA DOBREJ' WOLJl Echa pogrzebu Ustawy 
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1

\ ś'!; u::~~i~i~:a~:e~!~~z~ 'i)'ułgach Podatkowych-
„Polskit 1ako wpanstwo dob- me} mz JeJ bhżsi l dalsi sąs1e- prądem odzyskanego bytu, wie- rajszego sprawozdania z µo-

rej woli" klęka przed Bożym dzi". Dzień dobrej woli i za- dziona duchem swych dziejów, ! grzebu ś. p. mec. Różyckiego Min. Skarbu opracowało i 
pzie~ię<:ie".' z hołdem wierności dum~, jakim ~est .B~że N aro- upatrzona w wielko~.ć, która ją I zaznaczamy, że w oddaniu os- 1 ~ozesłalo do zaopiniowania pro­
i uwiel~ie!'1a: .. 1 „ dzeme, pozwo}~ł· m~Jednemu z ~zeka, s~uka d.ecyzJl w. swym j tatniej posługi zmarłemu wzięło I 1ekt ustaw~ o ulg ac~ podat.ko­

W dz1en w~g1b1ny J. Em. Ks. nas uswiadom1c sobie głęboką mstynkc1e, w świadomości swych udział wiele osobistości zamiej- wych dla mwestycyJ. Pro1ekt 
Kardynał A.Iii Hlond wygłosił prawdę słów, wypowiedzianyc,h przeznaczeń, w ewaneelii swych scowych. M. in. przybył i War- ten~dotyczy przede wszystkiem 
przez radio przemówienie do przez Prymasa Hlonda. wierzeń", - idzie odważnie na szawy Prezes Sądu Apelacyjnego inwestycyj w okręgu central-
wszystkich polaków w kraju i Tak, Polska przeżywa · kryzys spotkanie wszystkim trudnoś- p. Kazimierz Rudnicki z mal- nym, inwestycyj na obszarze 
zagranicą. rozsądniej · niż inni. Na spot- ciom, wszystkim przeciwnościom żonką a z Częstochowy były województw wschodnich, inwe-

Przemówienie poświęcone by- kanie przełomu idzie uzbrojona To jest właśnie ważne, .że prokurator a obecny notariusz stycyj wiertniczych i kopalnia-
ło omówieniu charakteru i at- w siłę całe.go społeczeństwa, cal y naród, tak samo czuje p. Henryk Pławecki oraz pani nych, przemysłu hutniczego i 
mosfery . tego najbardziej uro-

1 

w siłę, tym większą, że popartą i tak samo myśli. Że Kościół Płowecka Przemawiali nad motoryzacyjnego, nowowznie­
~zy~teł?~ dnia Y' ciągu ro~u, o~romn~,'wiarą w·.wartość i .ko- daje również wyraz uczuciom grobem poseł Gierymski imie- sionych budo"."li, oraz ulg dl.a 
Jakim JOSt Boze Narodzenie. mecznosc wszelkiego wysiłku narodu, Polska wpatrzona w niem OZN. oraz mecenasi Wil- nabywców pojazdów mecham­
Dnia, w który~ świat cały, dla Ojczyzny. Tak samo wszys- wielkość - wysiłkiem całego ski z Warszawy i żarski z Piotr- cznych. 
patrzy z . ufnością i spokojem cy czujemy i dla !tego dobrze narodu pójdzie raz obraną drogę kowa. -------............... _ 
w pt:zyszłość, dnia, który sta- jest, że jeden z najwyższych i do celu dojdzie. Bo dojść W sprawozdaniu wskutek po­
no~i jak by najbardziej odpo- d?stojników Kościoła Kat~lic- musi, bo ta~ chcą_i~j obywatel~ . myłki podano mylne imię pani 
wiedni moment do zsu?'owania kiego, do któ~ego ';V~zyscy 1ed- To uśwtadon:uhsmy sobie Mecenasowej Różyckiej Zofia 
dobrych ucJ;y,ików, dnia, będą- na~owo przywiązanqestesmy - wszyscy słucha1ąc mowy ~s. zamiast Janina co niniejszym 
cego naprawdę chwilą .dobrej prawdy te ujął w słowa i w dniu Prymasa, uświadomiliśmy sobie 'prostujemy. ' 

Z"Ubl'OnO legitymacje bezrobocia 
6 N! 162 wydaną w roku 

1936 przez Ekspozyturę Funduszu Pra­
cy na imię4Michała Szyka, którą unie­
ważniam. 

woli .. · . . . dobrej woli \\'.SZystkim powie- w dniu święta rodzimego, w 
L,·ta długie, wieki -całe skła- dział. . sP.okoju i dobrej woli, stając na 

dały s~ę .na stworzenie tego Polska „porwa.na głębokim l progu nowego roku pracy. 

czaiown~go pojęcia, jakim jest -------------------------
polska wigilia. Polska wigilia, 
święcona . nie tylko teraz w wol­
nym kraju; ale w niewoli na Sy­
berii, w okopach, pod zwrotni­
kami, wszędzie tam, gdzie biją 

. 
Szukamy idealnego małżeństwa 

Ciekawy. konkurs radiowy · w Paryżu 
polski~ ~erca, ~dzie żyją polacy. · Radjosłuchacze paryscy ogło- · Wszyscy znajomi uważali ich 

W t.a~im dmu K~. Prymas był I sili konkurs na małżeństwo 1 zawsze za · najltpiej dobraną 
wyra~1ci~ler:n polskich serc, gdy f idealne. Szczęśliwa para zdo 

1 parę narzeczeńską, .a później 
n~ówił: „Niech Chrystus u~a~- bywająca nagrodę miała otrzy- małżeńską. Jedyną plamtt na 
ma Polskę sw~m błogosl~w1cn- mać 50;000 .franków gotówki i ich szczęściu była niepewność 
stw~m. Nasta1~cy r~k ~iech z urządzenie 3 pokojowego miesz„ jutra i konieczność spędzenia 
łaskJ opatr:z~o~ci: . ~ędzie d!a kania, nie liczą~ rozmaitych prawie całych dni osobho, po­
RzeczypospohteJ i· JCJ r~z~oJU pięknych drobiazgów. Nagrodę nieważ oboje musieli dużo i 
pomyślny, dl~ naro.~u 1 J.ego zdobyli Simona Neuman i Jac- ciężko pracować. Obecnie, po 
~~cha sz~zęśhw~,. dla kości~ł~ que Pitteri. zdobyciu nagrody, orzekli, że 
i Jego dzialel11osc1. apostolskie) _Młoda para poznała się na założą magazyn mody. Żona 
bł~go~ławiony. Niech pom~śl- pedmiejskim · dancingu. Mieli . będzie kierowała szwalnią, a 
nosć i .!swoboda . ~ucha w~ocą się spotkać tego dnia "wieczo- mąż administracją. W ten spo­
do domu ro~otmcze~o, n.te~? rem, a~e Simona :zawiodła. sób nie będą 'potrzebowali się 
radość~napełm pr•cow1tą w1es . Jacques bardzo się zmartwił, rozłączyć i będą te~ . mogli po­

W innym miejscu ks. Prymas poni_eważ nie znał adresu swej myśleć o dzieciach. Na jednym 
stwierdza, że· Polska przeżywa lu~ej, ale szczęśliwym przypad- tylko punkcie nie zgadzają się: 
przełom, który · stał· się- udzia~ kiem spotkał ją znów na stacji ona wolałaby mieć śliczną có­
łem wszystkich krajów cywili- metro. . reczkę, którll mogłaby ubrać 
zowanego świata. Ale Polska Ona była modystką, on fry„ jak laleczkę, podczas gdy on 

---si~laJ'.n. ten przeżywa ,;rozsąd-1 zjerem. Spo.tykali się po pracy. chciałby mieć syna. (CPC) 

„BIAŁY BAR" 
Piotrlców, Słowackiego 23, telefon 13-33. 

·. Poleca ~a Ś~ięta . 
I Od ki gatunkowe: 
Koniaki, 
Likiei;y, : 
Rumy, · ' 
Araki '. 

Wina i m~ody 
krajowe 

· i zagraniczne 

WAdki i spirytus 
po cenach 
monopolo­
wych · 

ł J .„ 

. Przy za~npach 'wła,tecznych udzielamy 5% ralratu. 
Dla wygody Sz.JKllenteli przyjmujemy zamów~enia telefonicznie 

· . i towar dos1;arc,zamy na · miejsce. 

Co bedzle · 
z ustrojem adwokatury 
Minister Sprawiedliwości p. 

0l'abowski przyjął Prezydjum 
Zarządu Głównego „ Warszaw-

z skiego Związku Adwokatów 
Polskich oraz delegató.w ze 
Lwowa i Krakowa. Podczas 
dłuższej rozmowy Pan Minis-

~ci ter oświadczył, że projekt no 
~ wego prawa o ustroju adwoka­

tury traktuje jako rzecz pilną 
z i dążyć będzie aby wszedł on 

pod obrady ciał ustawodaw­
czych w n~jbliższym czasie. 

Poś~lqtecine b6 ikl Siekierą w macochę Zniżki przy przewozie pasz 
W dmu . 26 bm. około godz. . 

13 mieszkaniec„ wsi · Tomowa, W dńiu 28 bm. około ~ozd. W związku z propagandą za-
gm. Ręczno Koziński Jan, lat 14, mieszkaniec wsi Wola Mi&- kupy,wania przez rolników, dot-
17, wracając z kościoła do do- chnicka, gm. Rozprza, Kwast kniętych klęską braku paszy, 
mu, ń~ drodze obok wsi Mie- Gustaw lat 24, podczas kletni rolnicy woj. lwowskiego zwró­
rzyn gm. Rozprza, . został za- uderzył siekierą w głowę swo- cil się do Min , Rolnictwa i Re­
czepfony pr~z Papierzaka Ste- ją macochę · Kwast Eme, lat 39 form Rolnych z prośbą o .uzy .: 
fana, Kwietnia Stanisława Miel- zadając jej bardzo ciężkie usz- skanie w Min. Komunikacji zni­
czarka Jana i Paresa Władys · kodzenie ciała. Ranną prze- żek taryfowych na przewóz 
ława, zamiesakałych we wsi wieziono do szpitala św. Trój- pasz, a w szczególności cukru 
Rajsko Duże gm. Rozprza, któ cy w Piotrkowie. Sprawcę por skażonego i melasy. Rolnicy 
rzy «pobili go -bagnetem, szablę bicia aresztownno. zaznaczają, że ko~zt przewozu 
i kamieniami zadając mu cięż- pasz jest bardzo wysoki ze 
kie uszkodzenie. cieła. Czy jesteś członkiem LOPP względu na konieczność zaku-

Dziś i dni następnych film japoński pełen emocji 

łe •liczny mat i świeiośc w potq. 
danej karnacji nadaje cerze roł-
1inny, miałki, ni~widocznie przJ• 

v . · ~ 1egaiqcy, nie zotykajqcy porów- '·-\ 
. ..... -- l 

pu na ten cel beczek j~dyni~ 
więc obniżenie taryfy może 
przyczynić się do masowego 
zakupu paszy. 

je się związkiem komediowej 
intrygi. Wystarczy choćby przy­
pomnieć sobie "Wieczór Trzech 
Króli" Szekspira. Sięgnął też 
do tego motyw~ młody autor. 

Na falach eteru. ' Dosyć ciekawe zagadniei\ie 
radiowe ma do rozwiązani!l 

„Brat znajduje braia" Teatr Wyobraini. Jak stwo-
Komedia. na mpty,wa"h z Plauta rzyć słuc,haczowi iluzję dwócJt 

v bliźniaczo do siebie podo~nych 
Dnia 31 Xll 1937 roku o go- ósób, a przecież innych nieco. 

dzinie 18.55 Teat.- Wyobraźni Podwójną rolę braci Lipków 
wystawia komedię radiową, o- w słuchowisku "Brat znajduje 
partą na motywach z Plauta, brata" odtworzy Tadeusz fren­
w opracowaniu Tadeusza Szul- kieł. (CPC) 
ca. Od Plauta po przez wieki .-------------­
wykorzystywano motyw podo- „Dziennik Piotrkowski" 
bieństwa rodzinnego, które sta- czytają wszyscy.! • · ~ 

Kino Teatr 

~ lA HV 
Piotrków 

Legion(lw 11 

""'="" 

DŻiś i, dni następnych wl~lki czołowy .film .' • ·~ 
Dawno oczekiwany dramat wielkiej miłości' p. t . . „. 

MlłOŚĆ ···1· · ŁZY · KOBIETY 
... W głównych rolach: Iwan Petrowicz 

i Maria Sznajder 
. . 

· · W program ie popołt,1dniowym 
Eilm .polski z Jadwigą Smosarską I Eugeniuszem .Bodo R· ł· 

• S K .t A M A Ł A M • 
Nad program najnowsze aktualności · ' 

._,.. __ "__.._.._~_.._.,.~~w-•-w~-----•rn ... -.~_,,___... 
Początek o g 5 pp, _w niedziele i świąta o godz, S pó poł. ....... .-... „ ...... „„om„„aww„ .... a;emmB1••--m11„„ ... „„„ 

Od 28 b. m. potężny film 

Kino Teatr YOSHIWARA Kino Teatr w roli głównej Ronald Colman . . . 
(Miasto miłości) ROMA „,AS'' 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleai-
łości Nr. 2 

w rolach głównych. Sesne Hayako wa 
Tanakn Mitchoko i Pierre Riehard 

Popohidniówka godz. 3. PROMENDA MllOŚCI 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

ZHOI NI o nY 'H"O RYZ o nT 
. • • ~ es• ......... -•...._ _ _. _ _,, __ ~ 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i swięta o godz. 3 po poł . 

Na seans. po połud. ostatnie 2 dni Rycerze Pustyni 
Początek o godzinie 12-ej i 1,30. 

. . 
Początek o godz. f> pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Iron Jeuniczv świeiv do no.byciu w koźdei ilości- skład Ap tocz n Y PAW U· PO o G ó RS KIE Go; ul. Slowockiego 12. 
Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

'• 
;~ · 


